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W I A D O M O Ś C I  I c R  А  ІГ Ó W  B.

Petersburg , dn ia  2 września. Dzień Imieniń 
N . Cesarza Jmści 3o z. m , dzień drogi sercu 
każdego kto §tylk'o • ma szczęście zostawać 
pod oycowskiem berłem N ay jaśmeyszego Аіехаіг- 
d ra  / ,  obchodzony tu  był jak nayuroczy ś ciey, 
\ y  w igiliią icscze przybyłyNN.Cesarzowe z letnich 
swoich pomieszkań do stolicy, a nazaiutrz udały 
się otoczone licznym orszakiem ^ to w arzystw ie  
W ie lk ich  X iążąt, M ik o ia ia  i  M ic h a ła , do kościo­
ła  ś. Alexandra Newskiego p£zy klasztorze tegoż 
imienia zńayduiąćego się. Całe duch o wieńst wr ó 
stolicy po odpraw łonem rannem w#swoich para­
fialnych kościołach nabożeństwie, zgromadziło się 
o godzinie jedeiiastey zranń. do katedry Panny  
M a ry i Kazańskiey, i  ztamtad z obrazami śWię- 
te mi i krzyżem udało się w  ubiorze póntyfikalnytil 
do pomienionego kościoła', W którym  Nayprze- 
wielebnieyszy Metropolita M ichaił mszą wielką 
celebrował, a po mey zaintonował TeJLeum. W ła­
dze woyskowe i cywilne, tudzież znakomite obo- 
iey  płci osoby i mnóstwo ludu nieprzeliczone, 
napełniało świątyńią Pana zastępów, niosąc przed 
tron Jego rtay czersze i nay gorętsze modły o jak 
naydłuźsże i iednostayrtie szczęśliwe panowanie 
Monarchy i Oyca poddanych sWoich Cesarza A le- 
xand ra  I .  W  kościele katolickim X X . Domini­
kanów była także wielka msza i Spiewrano Te 
Deum . Tegoż dnia u N . CesarżoWey M a ry i był 
w ielki obiad. Wieczorem stolica wspaniale była 
oświecona, a w wielkim teatrze dawano nowy ba­
let i  mnóstwo widzów tak było wielkie, iak nigdy 
iescze nie widziano, a przy nay mniey drugie tyle nife- 
żńalazłszy już biletów musiało powrócić do domu.

Dnia wczorayszego otwartą tu została akade­
mia sztuk nadobnych i prace artystów i amatorów 
tuteyszych, wrystawione są na Widok ptibliczny.

K R O L B Ś t W O  k o Ł S K  ife.
W arsia tua, dn ia  18 września.

W  driiu wczorayszym obchodzono w  tey Sto­
licy uroczystość Imienin Nayiaśnieyszey Cesarzo- 
тѵеу i Królowey naszey, E lżb ie ty  A lexie jow ny. 
Nayjaśnieysży Pan przyymował powinszowania i  
życzenia, składane z naygłębszem uszanowaniem 
dla N . Małżonki Swoiey, przez JO. Хіесіа Na­
miestnika i wszystkie władze krajowe, będące o- 
iraz tłumaczami uczuć całego narodu. Z  powodu 
tey uroczystości był w  zamku u Nayiaśnieyszegó 
Pana wielki dbiad, na którym  mieli zaszczyt znay- 
dować s.ę posłowie i deputowani. W ieczorem  
był świetny bal u J W . /Vowosi leowa Senatora 
Cesarstwa Rossyyskiego, który N . Pan obecnością 
śwóią ваszczycić raczył. Gdy się zriiierżchłó, 
gmachy publiczne i miasto oświecone zostały.

Dnia 16 b. tri. posłówto i deputówani mieli 
Zaszczyt bydź przedstawionymi NayjaśnieyszemUL 
Panu prźez J W . Mi«.sżałka seymowegó.

W ypis  ж p ro toku łu  sehretaryatu stanu Królestwa  
Polskiego.

Ż  B o ź e y Ł a s k i  
M Y  A L E  X  A  N  D E R  I .

C E S A R Z  W S Z E C H  R Ó S S Y Y , & R Ó L  E O L S K I.

1 1. d .  1 t .  d .  i t .  d ,

Biorąc ńa iiw'agę, Że projekt a do praw do ńa» 
rady izb seymoWych przedstawiane ,różńey według 
Datury przedmiotu bywaią rozciągłości i ważno­
ści, a przeto, że ustanowiony art. 9 postanowie­
nia naszego z dnia 26 marca x8 l 3 r . jednostay- 
tiy do roztrząsania wszelkich prefektów, tak  
w kommissyach iak i  izbach śeyńiowych, trzech- 
dniowy zakres, częstokroć niestosownym okazać 
się może: po wysłuchaniu zdania ogólnego zgro- 
m,b i/vaia Rady Naszey Stanu  ̂ postanowiliśmy i 
ilU i/dW iemy, co następuie:

A rtyku ł i .  Przepis artykułem 9 postanowienia 
Naszego ż dńia 26 marca j 818 r., tyczący się ozna­
czenia zakresu na dyskussyą proiektow, tak w  kom- 
misśyach iak i izbach seymowych przestaie bydź 
obowiązującym, od daty nińieyszego postanowienia.

A rt. 2. Zachówiiiemy sobie powyższy zakres, 
ża każdem zebraniem się izb, według uznanej 
przez Nas potrzeby reżciągać lub skracać.

A rt. 3. W szelkie itine przepiśy, tak w  arty­
kule 9 jako i całego postanowienia Naszego z dnia 
26 m arcaliB iS r  , zachówuiemy nadal w zupełnej 
swey mocy;

A rt. 4 . W ykonanie mnieyszegb postanowie­
nia, które w dzienniku praw umieszczone bydź 
ma, równie iak i zawiadomienie o nim Prezeszl 
Senatu, i  Mdrszałka izby poselskiey, Naszey Ra­
dzie stanu polecamy. nPr  J , . 2  8 sierpnia

Dan w  W arszaw ie  d n i a -----------
18 Ib  rókU 9 wszesm*

( p o d p is a n o )  A l e x a n d e r . 

Minister PrCzyduiąćy przez Cesarza 1 Króla 
W  Kommissyi Rządowej M inister Sekretare 

Sprawiedliwości Stanu
(podp.) M . Badeni. (podp.) Ig. Sobolewski. 
Żgodno z Oryginałem; Minister Sekretarz Stanu 

(podpisano) Ig. Sobolewski. 
Zgodno z Oryginałem:

Radca Sekretarz Stanu, Jenerał Brygady KosseckiJ 
Żgodno z Wypisem:

Minister Sprawiedliwości 
M . Badeni.

W  Zastępstwie Sekretazza Jeneralnego 
Sekretarz Prezydyalny

Antoni Podbielski.



S E Y M  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

M ow a J W . Stanisława H ra b i Potockiego P re ­
zesa Senatu do T ronu , miana na posiedzeniu po -  
łączonych izb dn ia  i 3 września  1820 r .

N  a y j a ś n i  e y s z y  P a n i e !
„ Kiedyś W asza Królewska Mość, zasiadając 

pierwszy raz na Polskim Tronie , przemówił do 
świata, i  ogłosił mu wiecznie trwać maiące jego 
prawidła, głos Twóy, Miłościwy Panie, rozległ się 
po wszystkich Narodach, i z uwielbieniem od nich 
stokrotnie powtarzanym został. Od tey chwili 
połączyłeś dwa naywyźsze zaszczyty: bo by wszy 
Uśmierzycielem Europy, stałeś się jey Prawodaw­
cą: nie tym, co ńakazuie mocą/ lecz tym, co wła* 
da sferdailii. Szczęśliwi, że wśród ty lu  na/rodów 
berłu - Twdiemu podległych, nas pierwszych wy­
brać raczyłeś, byś wystawił wszystkim Wzór u- 
stawodawstwa natchnionego, jakoby wieszczym 
ducihem mądrości i wspaniałomyślności Twoiey.—  
Lecz wystawuiąc światu ten iedyny w  dzieiach 
jego przykład, wprzód go zważyła mądrość Tw o­
ja na szalach umiarkowania tak, iżby i narodów 
swobody i dla ich szczęś-cia konieczna rządów 
sprężystość, zgodnie obok Ciebie k w itły .-— Takie 
są zasady konstytucji, którą taas Najjaśniejszy  
Panie obdarzyć raczyłeś.

Do dania tak zbawiennego przykładu, prócz 
Tw oicy ku nam wspaniałomyślności, nic mogła 
Cię pociągnąć żadna inna przyczyna, iedno tro­
skliwość o utrzymanie najdroższego dla ludzi do­
bra, to iest, przywróeotoeg-o Etiropife za sprawą 
Tw oią po długich burzach pokoiu.

- Najczystsza więc miłość ludzkości skłoniła Cię 
Nayi&śnieyśzy Panie do dania światu przykładu 
liberalnej korlstytucyi, nam przez Ciebie nadaney, 
którey nietylko wymagać, ale nawet nife mogliśmy 
się spodziewać. Bo ^Zwycięzca pisałeś prawa dla 
Zwyci^żohyob, Możny 'dla słabych. Pan dla podda­
nych.

Prawda, że wspahiałbmyślność Tw oi a/dotknię­
ta długiem pasmeth lMedcli nieszczęśliwego, lecz 
szlachetnego narodi^ tcó wszystko, a nawet od4- 
wieczne naddziadow  'postradał imie, zwrócić mu 
go, i zwyciężonego pódbio dobrodzieystwami za­
myślała, a zawierzaiąc prawości jego, ufnym go 
w  sobie uczynić, becz tak działając, Miłościwy 
Panie, chciałeś dołączyć do zbawiennego przykła­
du, danego innym narodem, ‘oczywisty dowód 
pomyślnych skutków ifego i w  oczach świata u- 
sprawiedliwić pewność rachuby T w o iey , Co do 
ustalenia spokoyności i szczęścia iego—  W  tak 
ważnym przedmiocie, zaufanie Twoie, zaszczytnie 
na nas padło, przybierając nas (śmiem użyć tych  
chlubnych Wyrazów) do współki w ie lk ie j sprawy 
świata.

Z  tego powodu, Miłościwy Panie, ma Európa 
oczy zwrócone na nas i Seym dzisieyszy, ile gdy 
ni ii wspaniała obecność Tw oia nadaie cechę wiel­
kości, Tak iest, Miłościwy Panie, przychylni iak 
i  niechętni wskrzeszeniu Polski pilnie uważaią 
skutek iego; iedniby .wielbili błogosławione dla 
wszystkich narodów zmiany Twoie; drudzy by nas 
okryli hańbą, wnosząc, że narody ślepe na szczę­
ście swoic, a dobroczyńcom niewdzięczne, do świa­
t łe j  wolności doyrzałemi nie są.

Zatwierdza, Miłościwy Panie, mniemanie o 
ważności czynów i pochodu Seymu dzisiejszego, 
głos Tw óy Ojcowski w  tey chwili słyszany— . 
Powołuiesz w  nim zaufania nasze ku Tobie tem, 
które w  nas położyłeś. Czemuż Miłościwy Panie! 
udowodnić Ci nie możemy, narażeniem na szwapk 
tego wszystkiego, co mamy najdroższego na świę­
cie, że Cię nosiemy W' sercach naszych, jak T y  
nosisz wszystkich poddanych Twoich; ze zaufa­
nie nasze w  Tobie jest nieograniczonem ; że ży­

jąc swobodnie pod błogosławionem panowaniem
A lexandra , niczego innego nie żądamy, jak żeby 
Go niebo przedłużyło w  jak najdłuższe lata. 
Sprawiedliwe Niebo, co Cię nam Królem i W skrze­
sicielem nadało, znać wynagrodziło długie klęski 
nasze: w  Tobie bowiem polega nietylko zaufanie 
nasze, ale i cala przyszłości nadzieja.

Te  są ku Tobie, Miłościwy Panie, uczucia 
Wdzięcznych Polaków; mam za ich zaręczycieli 
i  świadków* ten dostojny Senat , tych zacnych 
Narodu Reprezentantów, i przytomną słowom mo­
im liczną i wybraną publiczność. —  O bodayby 
ten, co 'czyta w głębi serc ludzkich, chciał Ci 
nasze wyjawić, a widziałbyś, że zaufanie i  Wdzię­
czność ku Tubie, są w  nich nieskazitelnie w yry ­
te. Pózwół Miłościwy Panie, bym te twierdze­
nia usprawiedliwił dowodami-, czerpane mi w po­
myślności naszej, to jest, w  tem, co naywięcey 
zaufanie i miłość "narodów zapewnia Monarchom, 
którzy iey są sprawcami, a zatem co jest nie- 
zaprzeczlią ich rękóymią.

Pomijam N. Panie opłakany stan, z którego 
ręka Twoia nas dźwignęła; pomijam, że obawia­
jących się zemsty obsypałeś dobrodziejstwami; 
pomijam największe, to jest: Wskrzeszenie Pol­
ski, i  przywrócenie w  całey Jego świetności sta­
rożytnego Królów naszych Tronu, tem, żeś na 
nim zasiąść raczył, a wiecznego ustalenia jego tem, 
żeś go o niezmierną Twoię oparł potęgę; pomi­
jam nakoniec dobrodziejstwo nadanej nam Kon­
stytucji, wraz mądrey i liberalnej, za jaką do­
tąd tyle wzdycha narodow. -— Czyny te już są 
w  xiędze nieśmiertelności zapisane. Lecz odtąd, 
Miłościwy Panie! używamy swobodnie praw nam 
prżfez Kdnsty Łucją nadanych.—— Niezna wpływu  
Rządowego ani możnowładczego , wybór Repre* 
zentantów Narodu, nie podlega mii sprawiedliwość 
wymierzana bezstronnie; szerzy się.po kraju oświa­
ta: bo ćodzień ulepsza wychówamc młodzieży; 
wzmaga się rolnictwo biógosławieństWem pokoju, 
handel ruchu nabvwra, przemysł jest zachęcany, 
zdobi się kray i stolica Twoja okaz ale mi budo­
wlami, wszędy się ślady zacierają dawnych ru­
in. Zyie spokojnie po wioskach obyW atel, nie 
zna, wojskowego ucisku, owszem życzy zyskow­
nego u siebie żołnierza pobytu. T ak  doskonała 
jest karność j'ego, którą chyba przyrównać mo­
żna do jego waleczność! i biegłości w  ćwiczeniach 
wojskowych. Niech będą dzięki za to N a jja ­
śniejszemu Bralu T w em u , co woysko nasze na 
tak wysokim postawił stopniu niezmordowaną 
pracą i bacznością swoią, a dostojny W ódz W o y *  
ska Polskiego raczy bydź Obrad Naszych ucze­
stnikiem, i w  jednym jak w drugim żawodzie do­
pełniać, Miłościwy Panie, dobroczynnych ku nam 
zamiarów Twoich-------Nakoniec cliciey się przeko­
nać, że bogobojna Tw oia troskliwość o przyspa­
rzanie Chrześcijańskiej *u  nas moralności płonną 
nie jest, i że wszystkie używaią się środki, by posta­
wić Duchowieństwo nasze w stanie , coby mu 
pozwolił jak najskuteczniej do tego przykładać 
się, a wr wychowaniu młodzieży nic nie jest pomi- 
nionem, co do tego dąży celu.

Z  tego krótkiego, lecz wiernego rzeczy rysu, 
osądź N. Panie v o pomyślności naszej, n e  zach­
m urzonej nawet obawą tych burz л rozruchów, 
które dziś w  zasadach swoich część znaczną Eu­
ropy wstrząsać zdają się Przecież jeżeli nie od­
dzielna ód rzeczy ludzkich niedokładność w nie­
których administracyjnych gałęziach , wskażcie 
potrzebę im zaradzenia, takie jest w  'l obie zaufa­
nie nasze, Miłościwy Fanie, że się bez obawy u . 
ciekamy do O jcow skiej opieki, z doświadczenia 
pewmi. że nam jey odmówić nie raczysz.

Czy liż  stan taki rzeczy, mianowicie porów-



nany z stanem dzisiejszym znaczney części Euro­
pejskich narodów, nie udowodnią pomyślności 
naszey. Niedawno w świetnym bycie swoim li­
towały się one nad niedolą naszą: dziś pytam się, 
z którymbyśmy byt nasz zamienić chcieli?

Bo jakieźkolwiek bydź mogą ich korzyści, my 
spokoyni w  obecney chw ili, żyjemy w naszym 
kraju swobodnie, nie żałujemy przeszłości co nas 
zgubiła, nie obawiamy się przyszłości, która dla 
nas nie iest groźną, pod tarczą opieki- Twoiey 
i niezmierney potęgi bratniego narodu, z którym  
nas skoiarzyła ręka Twoia, a z którym nas codzień 
nowe łączą związki , mianowicie zaufanie, m i­
łość i wdzięczhośe, Wspólne dzieciom jednego ro­
du ku naylepszemu z Oyców*

Raczyłeś N . Panie udowolnietiiem Twoiem  
zaszczycić postępowanie ostatniego Seymu. Był 
to w tym zawodzie krok pierwszy odrodzoney 
Polski; wszystko więc spodziewać się każe , że 
wzmocnione doświadczeniem drugie Seymowe 
Zgromadzenie, pewnieyszym jeszcze postąpi kro­
kiem, i że jedynie będzie miało na względzie wa­
żność powołania swego. D la tego przekonany 
jestem, iź w  roztrząsaniu prawodawczych przed­
miotów zachowaią Seymujący umiarkowanie , co 
acz dziś wygnanem zdaje się z Europeyskich obrad, 
przecież powinnoby bydź pierwszem ,ich prawi­
dłem. Nie wyłącza ono wolności zdania, prze­
ciwnie umiarkowanem jego wyrażeniem, wagi mu 
dodaje. Dostoyny Senacie! Prześwietna Izbo Po­
selska! Śmiem zaręczyć, że i ten przykład zba­
wienny baczącey na was dacie Europie , ile gdy 
pomnę, że tego tylko od wdzięcznych Polaków 
żąda ten, któremu powrót tego zaszczytnego nad- 
dziadów winni imienia.

Głos J W . Raymunda Rem bielińskiego , M ar­
szałka Izby Poselskiej, na posiedzeniu izb;połą- 
czonych dnia i 3 września 1820 Гоки.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e !
Pow ołany W o lą  W aszey K ró le w sk ie j M ości 

do przewodniczenia Obradom Izb y  P ose lsk ie j, 
składając dziękczynien ia za ten publiczny do­
wód zau fan ia  , śmiem W aszą Królewską M ość  
zarazem zapewnić, ze p rz y  je d n a k ie j i  powszech­
n e j dążności ku samemu ty lko  dobru publiczne­
mu reprezentantów a kollegów m oich , p o tra f i 
Izba  Poselska praw dziw em  i  szczerem poświęceń 
niem  się przeznaczeniu swojemu z w łasną chlu­
bą i  zadówolnienicm  O jcowskiego W aszey K ró ­
lew sk ie j M ości serca, w yw iązać się z w łożo­
nych przez wybór w spó łobyw ate li, a dobrowol­
n ie  przez każdego Reprezentanta p rzy ję tych  na 
się obowiązków.

B y  w tym  zawodzie nie zb łą d z ić , należy u -  
mieć ocenić i  p rze iąć  się duchem zasad, które  
Wasza Królewska M ość w Swym glosie ob jaw i­
łeś , a na których jedyn ie  tow arzyski porządek 
Ugruntowanym  bydź może.

Przezorność i  troskliw ość w tey m ierze W a­
szey K ró le w sk ie j M o ś c i, obe jm uje  całe społe­
czeństwo, a P o lacy pysznić się z tąd  m ogą, że 
takiego K ró la  berłu  podlegają. Tak je s t, N a j ­
ja ś n ie js z y  P an ie '  pod lega ją  z serca , bo wdzię­
czność narodu naszego odpowiada wielkości do­
b rodz ie js tw , jak ie rn iś  go obda rzy ł, a pamięć ich  
do na jpóźn ie jszych  p rze jd z ie  pokoleń.

Pozwól w ięc, N a jja ś n ie js z y  Panie  ,  abym  
w jć m  zebraniu na rodow e j re p re ze n ta c ji, zw ró­
c i ł  głosem u jaw ioney p ra w d y  wszystkich uwagę, 
cośmy M u  w inn i i  ja k ie  są nasze szczególn ie j­
sze względem W aszey K ró lew sk ie j M ości o- 
bow iązki ■

D łu g i szereg doświadczonych nieszczęść na

szych w o s ta tn ie j E u ro p y  walce \ do tego do­
szedł by ł s to p n ia , że niezwyciężonych w praw ­
d z ie , ale rozb ro jonych , sama nawet odstąpiła  
nadzieja.

W  ty m  stanie powszechnego sm utku , a sroz-  
szey jeszcze niepewności, dźwignąłeś W asza K ró ­
lewska M ość upadłych.

Ogłosiwszy M onarchom  liberalne swe zasady, 
bez wahania ja w n y  ich  dowód, na Polakach dać 
przedsięwziąłeś. P rzezwyciężyłeś liczne p rze ­
szkody, i  siebie O jcem  N arodu  bez o jczyzn y  bę­
dącego ogłosiłeś. . . .

Przyw rócenie Polaków do drog iego  im ien ia , 
nie było Ша wspaniałego serca W aszey K ró lew ­
s k ie j Mości- dostatecznym dziełem. Gdy się wszę­
dzie namyślano, ja k  k ra je  urządzać, W asza K ró ­
lewska M ość , dogadzając szlachetnemu popędowi 
duszy Swojey, nadałeś nam z zadziw ia jącym  po­
śpiechem w ielkie konstytucyjne swobody, a tynz 
sposobem zarazem , ju ż  nie na krwawe, lecz nie  
na m niey zaszczytne wywiodłeś nas honoru po ie ; 
abyśmy na n im  postaw ieni , sami przez siebie 
potWarców naszych zaw stydz ili, i  godnemi uży­
wania w ie lk ich  swobód bydź się okazali.

tym  ważnym d la  narodu naszego celu, 
zwołałeś W asza Królewska Mość ju ż  po ra z
d ru g i Seym Polski. N a  pierw szym  zaraz dozwo­
liłe ś  nam dociec, jak ie  są dulsze Waszey K ró lew ­
s k ie j M ości względem innych licznych Twojem u  
berłu  pod leg łych ludów, za m ia ry •>

Dość na tćm  •M iło śc iw y  P a n ie , byśmy teraz  
szczerze us iłow a li dow ieść , nie ty lko  obcym aW  
i  pobra tn im  narodom  (któ rych  los i  pom yśl nos o 
ściśle jest z rtaszą złcęćzoną), że W aszey K ró ­
lew sk ie j M ości ufność zaw iedzioną nie będzie.

Świeże w E u ro p ie  w ypadki, tćm  większą na  
nas d z is ia j w k łada ją  powinność, .z godnością w y -  
w iązać się z pow ołan ia  naszego, a ta  pow inność  
nie je s t ty lko  Seymu, narodu , ale każd&go w szcze­
gólności Polaka powinnością.

Konstytucyą fiasza, dzie ło d o b re j w o li i  m ą­
drości Waszey KrdlewŚkiey M ości, n ic nam do  
żądania nie zostaw iła.

Z  przekonania uznajem y wszyscy, że w szczę­
ściu naypierwszą cnotą je s t um iarkowanie. 1 § 
cnotę K ró la  Naszego w łasną, naśladować p ragn ie ­
m y, damy je y  dowody. D la  tego tez m am y nie­
zawodną nadzieję ■, że nas Wszechmocny od n i-  
sztząóych zaburzeń na zawsze zachowa , i  ze, 
ja ko  w ie rn i K ró lom  swoim Polacy, tego na jbo ­
leśniejszego na siebie nieściągniem y w yrzu tu , abyś 
W asza Królewska Mość kiedykolw iek m ia ł p rz y ­
czynę nazwać nas niewdzięcznemi.

Mowa J W . Rajmunda Rem bielińskiego , M ar­
szałka Seymu, miana w  Izbie Poselskiej na pier­
wszem posiedzeniu dnia i 3 września д820 roku.

P r z e ś w i e t n a  I z b o  P o s e l s k a !
Podnosząc laskę M arsza łkow ską, d la  p rze ­

wodniczenia obradom zwołanych przez K ró la  
reprezentantów narodow ych , rozumiem', że nie  
p o tra fiłb y m  le p ie j ten znakom ity dowód zaufa­
n ia  .M onarchy uspraw ied liw ić , ja k  szczerćm ser­
ca mojego i  duszy w yznan iem : że rzetelnym, 
moim  jest zam iarem , równie i  Wasze zacni ko l- 
ledzy pozyskać zaufan ie . Gdy m i na d o b re j 
w tey m ia r ze chęci niezbywa, w sum ieniu mo-  
jem  prze to  gn ieździ się ta  pochlebna nadzie ja , 
ze połączoną ufnością mocny, p o tra fię  z p o -  
wszechnem zadówoinieniem, w a żn ym , zaszczy­
tnym , ale zarazem trudnym  zadosyć uczynić  
M arsza łka  obowiązkom. M i łą  je s t d la  m nie, a 
zarazem konieczną rzeczą uznać publicznie tę 
p ra w d ę , że cel 1 użyteczność urzędowania m&-



jego, ściśle jes t z godnością i  dobrą sławą P rze­
św ie tne j Iz b y  P oselskie j połączoną. Jeżeli mnie 
więc św iatłem  waszem, powszechną i  jedyną  dą­
żnością do dobra k ra ju  naszego wspierać raczy­
cie , i  sam nie zbłądzę i  powagę p ra w  is tn ią -  
cych utrzym ać zdołam.

Od ścisłego onych zachowania, zaw isł zaiste 
potrzebny dla wszystkich i  dla każdego porządek; 
od p o rz ą d k u , osiągnienie prawdziwego obrad 
naszych celu: te n , raz  w jakierriko lw iek bądź 
tow arzystw ie z uw agi spuszczony, rzadko do 
niego powraca.

Statut organiczny wskazuje konstytucyjne na­
sze za tru d n ie n ia , zarazem obejm uje fo rm y  i  
w łaściw ą koley postępowania: ileby w n im  w szcze­
gólnych przypadkach braknęło przepisów , dopełni 
j e  rozsądna reprezentantów dążność , ta  szla­
chetna rę ko jm ia  wspólnych usiłowań.

Z rob iw szy o stosunkach urzędowania mojego 
Z izbą Poselską, k tó rey członkiem jestem , w ła ­
sne wyznanie ,n ie c h a y  m i wolno będzie, zacni 
reprezentanci, zwrócić jeszcze uwagę Waszą na  
zasady, ja k ich  z nas każdy trzym a ć  się mem 
zdaniem  w inien. Jesteśmy tu  przez konsty tuc ją  
zgrom adzeni. Cała w ładza, cała powaga Izby  P o ­
se lsk ie j z konstytucyi w yp ływ a ; naymnieysze więc 
od konsty tucy jnych  przepisów oddalenie się byłoby 
uym ą p ra w  i  godności naszey: nie daym y prze to  
nikom u z tych poważnych wychodzić zakresów.

D o  Reprezentantów N a ro d u  wolnie przez  
swych współziomków obranych, należy za trudn ić  
się jedyn ie  i  g o rliw ie  samem ty lko  dobrem k ra ­
ju ,  dobrem powszechnem. W id o k i , u razy , a n n - / 
w e t życzliwość osobista , n ie m n ie j łechcąca ser­
ce człowieka próżność, w tey ś w ią ty n i, p ra w , 
m ie jsca  mieć nie powinna. W spólnem i przeto  
s iła m i pow śc iąga jm y namiętności, aby dobru pu­
blicznemu , a następnie nam samym szkodzić nie 
m o g ły . O św iecajm y się nawzajem w sp ie ra jm y  
ra d ą  z bratn.ą ufnością połączoną, a praw da  
oczu i  uszu naszych n ie  u jd z ie ; ale zarazerfL 
strzeżm y się pomyśleć nawet o n icowaniu c z y je j­
ko lw iek bądź in te n c ji, bo zadając niesłusznie cios 
c zy je jko lw ie k  bq,dź dob re j sławie, prnzez to samó 
w łasną na szwank naraziem y.

Te uw ag i, je ż e li zgodncm i z p raw dą  i  ży­
czen iam i W iiszem i, zacni ko lledzy , bydź uznacie, 
n ie c h a j W as przekonać z d o ła ją , ja k ą  drogę  
obra łem  w przewodniczeniu obradom Iz b y  P o ­
se lsk ie j; a n ic m i w życ iu  mojem tak p ry -  
watnćm. ja k  publicznem do życzenia nie zosta­
n ie , je że li w  nagrodę czystych moich chęci, K rć ła  
%adowolnienie i  Wasz szacunek uzyskać p o tra fię .

P o m n ijm y , że M onarcha nasz , w ięce j ja k  
in n i  z N arodem  je s t połączony. On dobrowol­
n ie  nada ł nam swobody, z  n ich w yp ływ a wszel­
k ie  dz ia łan ie  N a ro d u  przez swych Reprezen­
tan tów  :  a> zatem całość tych swobód, przyzw o­
ite  onych u ż y c ie , nie może ja k  ty lko  bydź wspól- 
TiSm K ró la  z Izbą  poselską życzen iem , korzyść 
zaś i  dobro ztąd w yn ika jc ie  , wspólnem M o n a r­
chy  i  N a rodu  zadowolnieniem.

N a jja ś n ie js z y  W ie lk i X iążę  Konstanty! ju ż  
po  raz  d ru g i nadajesz Izb ie  P ose lsk ie j zaszczyt 
zasiadania pom iędzy Polskiem i Reprezentantam ij 
racz  p rz y ją ć  od swych kollegów z sersa w y p ły ­
wające zań dzięki. Urodzony Ha Tronie, Syn
i  B ra t Cesarza, dajesz nam X iążę  p rzyk ła d  w ie rn e j 
d la  M onarchy podległości i  uszanowania; ch c ie j 
więc bydź, tłumaczem naszych uczuć i  zasad, ja k ie -  
m i p rz e ję c i, będziemy się starać położone w nas 
zaufan ie  N a jja śn ie js ze g o  Pana uspraw ied liw ić .

Posiedzenie dn ia  i 4 września.
' W  dniu tym obie izby razem zebrane w Sali 

obrad Izby Senatorskiey słuchały ogólnego Rap- 
portu Rady Stanu, o stanie kraju i wszystkich 
gałęziach administracyjnych. Po zagaieniu przez 
J W . Stanisława Potockiego  Prezesa Sena­
tu , І  W  W . Radcy Stanu Kośćmi a n , Ludw ik  
P la te r, tudzież J W . Referendarz Z ie liń s k i , od­
czytali Izbom wyźey wspomniony Rapport. Pó 
czem obie izby rozłączyły się , w  celu wybrania 
członków Kommiśsyy Seymowych, na mocy a rty ­
kułu 89 Ustawy kolistytucyyńey istniejących.

Po skończonem loSowaniń większością kresek 
wybranemi zostali

Ź  5 fe N  A  T U .

D o  Kom m issyi Skarb on ey:
J W . Wojewoda B ie liń sk i.
—  Kasztelan M iączyńsk i.

Kasztelan Stan. M ałachow ski.
D o  Kommissyi P ra w  C yw ilnych  i  K rym ina lnych  

J W . Kasztelan Prano. G rabowski.
. Kasztelan G rzym ałh.

—~ Kasztelan W odziński.
D o  Kom m issyi P ra w  O rganicznych i  Adrniń.** 

s tracy jnych ,
J W . Kasztelan Gliszczyński.
.—  Kasztelan Stali. Grabowski.
—  Kasztelan Tarnowski.

Z I Z B Y  P O S E L Ś k l E Y .
D ó Kom m issyi Skarbow ej.

J W . Godlewski, Poseł M ary jam polski:
.—  Bon. N tem ojew ski, Poseł Wieluński;
_  P otocki, Poseł Warszawski.
— . Jezierski, Poseł Garwolińskł 

S łubicki, PoSbł Brzeski.
Zastępcam i m ianow ani są:

J W . Rożniecki, Poseł Siennicki.
 ̂  Dem biński, Poseł Szkalmierskh

—  W yszyński, Poseł Tomaszowski.
Do Kom m issyi P ra w  C yw ilnych i  K rym ina lnych ; 

J W . Szołowski, Poseł Łęczycki.
   Kozłowski, Deput. z Miasta P łocka.

O kołow icz , Pośeł Szadkowski.
   D o liń sk i, Poseł Kraśnicki.
.—  Raczyński, Poseł Lubelski.

Zastępcam i m ianowani zósthli:
J W . M o rsk i, Deput, z^Okręgu Sey neósL
—  W alchnówski, Poseł Szydłowski.
  F a ltz , Dep. z Cyt. I,  Miasta Kalisza.

D o  Kom m issyi P ra w  O rganicznych i  A dm in is tra ł  
Cyynych: 

j W .  Łubieński, Poseł ChĆłmski.
jKrysmsfo"J)ep.Cyr.V. Miasta Stol.W arszdw y: 
"W inc. N iem oiew ski, Poseł KaUski. 

i—  Dembowski Poseł Kkzim ierskiiw
  Rożniecki, Poseł Siennicki.

Zastępcam i m ianowani zosta li:
J W . Kom orowski Pośeł Kielecki.
.—  Óebschelwitz Poseł Krakowski; 
i _  Chodkiewicz Deputowany Z Oklęgu Sańdo-

tnierskiego.
Po skończonych w y W a c h  J W . Prezydujący 

W Senacie odłożył Sessyą na dzień i6 b .m . ,a J W .  
Marszałek Izby Poselskiej ila dzień następujący; 

Posiedzenie dn ia  i 5 b. rn.
I z b a  P o s e l s k a .

Po odczytanej liścib przytomnych Posłów i  
Deputowanych, J W . Marszałek, ogłosił imiona 
członków wyźey wspomtiionych Kommissyi i od 
łożył Sessyą na godzinę 10 dnia naśtepującego. 
J W W . Posłom i Deputomanym rozdany został 
Projekt do Kodeku Postępowania Karzącego.

D O D A T E K



DODATEK. DRU G I DO G AZETY K U R YER A L IT E W S K IE G O  N. n o .

W iln o  d n ia  W rze śn ia  1820 ro k u  v. s. •

A n g l i a . ry  podobno stanowi o przyszłości wszystkich o*
W szczął się spór o-to, czy ten list ma bydź, świeconych narodów. Zachodził atoli ten obo-, 

dańy . świ ,dczą ey, aby sw ję rękę poznała Sta- wiązek; w dzisiejszym, bowiem ćsasie, każdy 
nęło na tem,, iż pOwimen jey bydź okazany. Prsy- przedmiot wątpliwości staje się orężem dla złey 
wołano ią, pokazano jey list , 1 przyznała się, że chęci. Widoczną więc była potrzeba odpowie- 
ca ly aama swoją ręką napisała. Postanowiono po- dzcnia Pana Z e a ; lecz w tym  wielkim zbiegu 
tem , iz list ten ma bydź naprzód podany izbie, zdawało się naturalną rzeczą, aby Cesarz przed 
a poźniey wolno będzie ad д okstom K.ólowey, czy^ wydaniem wyroku zważył cel, który sobie dwo- 
nid świadczącej Dumont zapytama względem je< ry  sprzymierzone w  stosunkach swoich z H i-  
go osnowy. Czytanie listu odłożono do jutra, szpaniią założyły* i aby zasady polityki euro-. 
Ludw ika  Dum ont zaręczyła pod przysięgą, iż do- peyskiey wziął za prawidło swojey własney. 
stała tylko w >nagrodzenie za wydatki podróży do Tak wypadało Cesarzowi Jmci uczynić, i talfc 
Angh:; ze się źadney więcey nagrody nie spodzie1» też uczynił.
wa, i że nic za świadectwo swoje nie żądała. „ Od roku 1812 nie jeden dyplomatyczny akt

Jeśliby Ludw ika  Dum ont me potrafiła jutro okazuje wspaniałomyślną, 1 ciągłą troskliwość 
Wyyść z lab ryn tu , w którym się dziś zabłąkała, rozmaitych dwcrow europejskich o Hiszpanną. Po- 
tełe ztąd czekałyby ją skutki, a kto wie > czyli chwaliły sdachetną jey wytrwałość, t  jaką od- 
sprawa Królowey nie wz ęłaby, innego obrotu, ważni jey mieszkańcy obce jarzmo zrzucili. Od* 
Gazety oppozycyyne dzisiejsze już z tego try* dały hołd jey mądrości, kiedy najdroższe inte-t 
umfują. ressa oyczyztiy, interessa niepodległości swojey,

——-1—i— ~ okołu konsty tuoyynego tronu połączyli. Od chwi­
l i  1 s z p A n i  J A. li  nareszcie, kiedy Opatrzność powróciła naro-

M a d ry t, dn ia  17 sierpnia. Na zgrom>dźeńiu do w i Ferdynanda  V I I ,  nie przestały uznawać, 
stanów Korte,z przyszło do żywych rozpraw: ozy iż trwałe tylko um dzem a potrafią starożytną 
utraymsc, czy też zupełnie znieść zakon jezuitów, menarchuą Hiszpańską ns zasadach jey umocnić, 
który W roku 1815 przywróćoriy był znowu w H i-  Sprzymierzeni Monarchowie jeszcze więcey uczy- 
szpan ii? W  końcu prawie jednozgodnie przyjęto, niłi. W  ciągu długich układów względem za* 
źe zakon jezuitów ma bydź zniesiony nazawsze, targów ż prowincjami nad rzeką P lata  i  za* 
i  żeby kapitułę Sł. Is idoro , która za przywrócę- spokojenia osad, dali d-Statecznie pozn*ć, iż ta -  
niem je.iuiiów rozwiązaną została, do dawnych kie urządzenia, któreby słabość, iako ostatni 
jóy praw przywrócić. Postanowienie to podane sposób ratunku przyjęła, nie były by środkiem da 
zostanie Królowi Jmci do sankoyi, którą jeśli U- pokoju i szczęścia.
riz •• i i , wt*=dv wszystkie nakząće jeszcze do je- -„Z drugiej strony weźmy na uwagę wielkie 
zuitó w dobra, mają bydź oddane porl rozrządzę- układy, które przymierze europejskie utworzy- 
me komrnissyi Kred tu publicznego. Nowicyu- ły= Jakiż był cel zobowiązań, które się d. 5  
sze Więc odesłani, będą na powrót rodzicom lub ( i 5) listopada 1818 odnowiły? Sprzymierzeni 
krew nym , a ci którzy już sukienkę duchowną Monarchowie zatarli wtedy ostatni ślad rew o- 
przyj-li, pobierać będą roczną peo\yą. lucyi we Francyi; lecz rewolucja ta zdawsła

Stany Kontr z ogłosiły wiadomość o stanie dóbr, się chcieć rozciągnąć nowe na świat klęski. By-t 
które do inkw izycji należały. Dobra te mają bydź ło więc obowiązkiem i celem Monarchów prze* 
jak nayprędze? przedanó. szkodzić, aby ta burta trzeci raz Europy nie

Crytamy w N. 208 Ruskiego Inw a iida t „  Ku~ niszczyła. 
rye r  <piste gazeta berlińska w 101 N. swoim) „Tymczasem , właśnie jak gdyby nie dosyć 
umieścił następujące pismo, które Cesarz Jmć było na obawie, którą stan Francyi wzbudził i 
Rossyyslu wydał do wszystkich swoich posłów, dotąd jeszcze wzbudza; właśnie, jak gdyby jesz- 
wsględem interes-,ów Hiszpanii, nie ręcząc atoli cze nie dosyć Wątpliwości zachodziło dla rządów  
za jego autentyczność. i narodów względem przyszłego ich losu, Jcmusz

,, Kawaler Zea Bermudez podał N. Ceshrzo- złego musiał obrać nowy teatr) wyprowadzić lłisz*  
wi Jmci załączoną notę, względem wypadków, parnią na scenę, i złożyć jey okropną ofiarę, 
które niedawno zaszły na pół yspie, a o których Rewolucya więc kray tylko zmieniła; lecz obo- 
nam już ajenci nasi przy dworach zagranicznych wiązki Monarchów nie mogą się zmieniać, i po-t 
donieśli. wstanie w Hiszpanii nie jest ani mniey grożnem*

„Pan Zea  uwiadamia nas tylko, iż Król przy* ani mniey niebeapiecznćm, jak było we Fran- 
ją ł ogłoszoną reku 1812 przez stany Cortes kon- cyi. Wspólnie przeto z swojemi sprzymierzeń- 
st.tucyą, i pragnie wiedzieć , jak Cesarz Jmć cami, mógł tylko Cesarz Jmć pragnąć, aby pół* 
sądzi o tey zmianie rządu. Ze względu na od- wysep i zamorskie jego prowincje taka rząd po- 
ległość naszę od Hiszpanii 1 krajów, któreby nay* zyskały, któreby W tym wieku nędzy niejaką 
bardziej mogły zgłębić rodżay nieszczęść, jakie jeszcze nadzieję wystawiał. W  skutku atoli zo- 
jey zagrażają, \ two można poiąć , iż położenie bowiązań swoich ź dnia 3 ( i 5) listopada 1818 wy* 
minhte ; um (>  ars kiego względem reprezentan- pada mu jak najm ocniej zganić rewolucyjne 
ta narodu hiszpańskiego byłoby trud nem 1 dęli- środki, których dla nadania nowych ustaw Uiśz* 
kat nem. R:vvo!ueva półwyspu zwraca na siebie panii użyto. T a  jest dwojaka myśl, którą w za- 
uv agę obu pc i sfer--ów; interessa, względem któ- łączonej odpowiedzi gabinetu R.-ssyyskiego da­
ry ch rozstrzygać będzie, są interesam i całey kuli ney z rozkazu Cesarza Jmci Kawalerowi Zea  
ziemskiev, a jeśli Cesarz Jmć pragnął ki^dy, ,aby Wyłuszczono. Nie wątpi Cesarz Jmć, iż dostoy- 
zdame sprzymierzeńców jego mogło posłużyć do ni sprzymierzeńcy jego pochwalą osnowę tey od* 
skierowania opinii iego, dzieje się to zapewne powiedzie a może już nawet podobne oświad- 
w tey .chwił, kiedy nota kiwslera Zea  włożyła czenia dworowi madryckiemu przesłali. Jedna- 
obowiaaek wyrzeczenia wzglądem wypadku, któ* kowe bowiem życzenia jednakowym sposobem



tłómaćz.yć się mogą. Wspomnieli! ^przymierzem, 
cy, przekonani równie jak Cesarz Jmć, i i  w y­
stępek nigdy dobrych nie wydaje owoców, ró­
wnie te i jak on ubolewają bez ocbyby nad czy­
nem , który splamił dzieje Hiszpanii. Powta­
rzamy, i i  ubolewać potrzeba nad tym czynem* 
tak ze względu na półwysep, jako te i na Eu­
ropę. Naród hiszpański winien teraz zgładzić 
grzech, popełniony względem krajów na cha 
pół Krzach. D póki to nie nastąpi, póty wznie­
cać w nich będzie ob.^wę zarażenia się jego nie­
szczęściem. W śród tych żywiołów złego* i  gdy 
tyle jest przyczyn, które prawdziwych przyjaciół 
pomyślności narodów zasmucają, moźnaż się 1%ь 
psęey przyszłości spodziewać? C zy  znayduje się 
jaki mądry środek, któryby mógł pojednać Hisz- 
paniią z sobą ssmą i z- mnemi mocarstwami 
europejskiemu? Nie śmiejmy tego mówić w po­
twierdzającym sposobie; doświadczenie bowiem 
przekonywa o zawodności nadziei szczęśliwego 
wypadku. Jeśliby się chciano spuścić na rachu­
by-, któreby osobisty interes wskazywać powi­
nien; jeśliby wolno było przypuścić: iż stany 
(Cortes) .słuchać będą mteressu własnego swojego 
utrzymania się, w tira  Yazie możoaby sądzić, 
iż przez uroczvsty śrdEek zechcą niezwłócznie 
wytęp-ć wszystko , co j.s t godriem kary w oko­
licznościach , które zmianie rządu w Hiszpanii 
towarzyszyły1. Interes stenów styka się z iń- 
teressem Europy. Uwiedzione źołnierstwo, któ­
re im pomagało, może ich jntro prześladować, 
a pierwszą ich powinnością względem Monarchy 
swego, względem lłszpam i i względem srebie sa­
mych , zdaje się bydź 'te, sby dowiodły, iż nigdy 
nie zechcą nadawać "prawości buntowi. Nadzie­
ja w tey mierze nie zdaje się zupełnie “bezzasa­
dną; nie ma jey atd ł Cesarz Jmć; a jeśli przy­
puszcza możność tak pożytecznego wypadku,w łyń i 
razie przypisywałby go jednomyślności, jakaby 
się okazała w mńlćmanra pierwszych Mocarstw 
iiuropeyskich o czynie, 'jakim reprezentanci na­
rodu hiszpańskiego zagajenie obrad swoich ozna­
czyć mają. Zgodność ta \ -b»w'sże tak dzielna, 
gdy przybiera charakter nieodwołalnego czynu, 
kierowałaby podobno prrekołisńiem w umyśle 
najznakomitszych członków ministeryum Króla 
Jiric) katolickiego, a dWćry sprzymierzone miały- 
bv łatw iejszy śposob nadania tey imponującej 
jcdnukształtności mowie swojey.

„ Pesłowie ich we Fraifcyi nkładali się do dziś 
dnu ich imieniem z pełnomocnikiem dworu ma-

W olno Drukować Ignacy Reszka Radca Koieg.

W e z w a n i e .
1. Tow arzystw o wileńskie Dobroczynności; 

stosownie do postanowienia na posiedzeniu sWo- 
jćm administracyynem z dnia ti t. m. września, 
w zyw a członków Tow arzystw a , którzy ofiar 
rocznych nie w n ie ś li, ażeby takowe raczyli 
w  krótkim  czasie opłacić do kasśy To w arzy ­
stwu, albowiem z powodu licznych remanen­
tó w , przy w ielkiey liczbie utrzymujących się 
przez Tow arzystw o ubogich , fundusze na co­
dzienne utrzymanie nieszczęśliwych przezna­
czone, znacznie uszczuplone zostały.

2. Litewsko grodzieńskie j Gubernii , Kobryń. 
P tu  szlachecka opiekał m ając się stosownie do 
swojego postanowienia; mocą ukazu L it .  Grodzieh. 
Gubern. rządu nastuiego , obwieszcza : ze w m ie­
ście powiatowym K o b r jn iu , po zeszłjm  W ilhe l­
m ie Szanderze , byłym  Aptekarzu  , zna jdu je  się

dryckiegoZ Czy nie mogliby mu teraz wspól­
nie podać uwag podług załączonego tu projektu, 
któreby postępowanie rządu hiszpańskiego i po­
lityczne zasady sprzymierzonych Monarchów; 
przypominały?

„  Monarchowie ci (powiedzą posłowie) nie 
przestali życzyć pomyślności Hiszpanii, i zawsze 
jey żyćsyĆ będą. Radziby, aby tak w Eurcpie, 
jak w Ameryce, ustawy , odpowiadające postę-» 
pom oświaty i potrzebie ćzasu, obdarzyły H .sz- 
paniią długim 'pokojem i szczęściem. Tego i 
dziś jeszcze życzą. Pragnęli, aby ustawy te, pra­
wnie zaprowadzone stały się rżecfeywistem do­
brodziejstwem; lego jeszcze r dżiś pragną. O - 
statnia uwagfc wskaże Ministrom Króla Jmci K a­

tolickiego j z jakim ucAiciem smutku i boleści 
dowiedzieli się ó wypadku dnia 8 marca i pob 
przedzających zdarzeniach. Podług ich zdsnia* 
dobro Hiszpanii i całey Europy wyciąga, aby 
ten występek naganiono, tę plamę zatarto, i to  
zgorszenie zniszczono. Zaszczyt tego zadosyć- 
uczymema należy do stanów. Niechaj głośno u- 
'bidewają nad środkiem użytym do utworzenia 
nowego kształtu rządu w  swojey oyczyznie; me- 
ćhay ten środek naganiają, a stanowiąc mądry 
rząd konstytucyjny, niech uchwalą nazawsze 
prawa przeciwko powstaniu i buntem. W te n ­
czas dopiero sprzymierzone gabinety będą mo­
gły utrzymać stosunki przyjaźni i  ufność z Hisz- 
ipanią.”

„U w agi tfe przełożone ża wspóińem jpordzu- 
itiienióm się reprezentantów pięciu dworów, wska­
żą; posłowi hiszpańskiemu sposób postępowania, 
jakiegoby się sprzymierzone M  carstwa trzymały, 
gdyby skutki 8 marca, obawę bezrządu w Hisz­
panii ciągle wzniecały 5 jeśliby zbawiennych tych  
rad usłuchano; jeśliby stany (Cortes) imieniem 
liarodu dały Królowi swemu rękojm ią posłu­
szeństwa; jeśliby potrafiły ustalić spokoyność H i­
szpanii i  pókóy południowej ‘Am eryki na trw a­
łych zasadach; w tym razie pokonaną będzie re­
wolucja, w chwili, kiedy Sobie odnićsiony tryum f 
przypisywała. Jeśli zaś przeciwnie ziści się o- 
bawa, która podobno jest bardzo sprawiedliwa, 
w tym razie ,pięć Mocarstw dopełni przynaj­
m niej obowiązku, wskazując zasady i cel przy­
mierza europejskiego.

Kurs wileń. na assyg. od d .io  września r. sr., 3 r. 
hop. 82~‘, czer. zł. nowy r. u ,  kop. 46, stary r. 11 
k. 27; impervał З7 r. i 5 kop.

Kom. Cenz. Czł. —  u> W iln ie  w D ru k a rn i R e d a kc ji

dom d rew n iany , pozostały po spaleniu miasta 
K o b rjn ia  w róku  18 i  2 zdarzonym.. W zyw a ją  
się żutym sukcessorowie pomienionego Szćnderap 
aby z dowodami p-awńemi, sam i, lub przez umo­
cowanych plenipotentów , chcie li ja w ić  etę w n i­
n ie js ze j opiece , dla przyjęcia w swoje władanie^
i  rozporządzenie domu, który teraz postąp ion j zo­
sta ł w roczną arbndowną pośessyą , '  jedynie po­
wodem utrzym ania onego w koniecznej repera­
c j i  , z korzyścią tych , którzy oka ią  się pr awnć- 
rn i sukcessorami. Jakowe obwieszczenie , dla w ia ­
domości publicznej , do gazet kra jowych K u rye ra  
L i i  go , i  warszawskich ' podoje się. M iasto po­
wiatowe Kobry ń dnia  28 augusta 1820 roku.

Faustyn W itw ick i Prezydent Z . P. Kobryń. 
Jan Frankowski Sędzia Z . P. Kobr. C yprian Ka­

niewski Pisarz Z . P. Kobr. 
P ełn iący czynność Sekretarza T y tu la r. So­

w iet n ik Ąrtychęwicz.



TJ w i  a d  o m i  e ń  i  e.
* . Jeżeli kto z  mieszkających p rzy  g ra n icy  

A a rla n d z . W  W . Obywatełów ma ińieressa w  są- 
downictwach gubern ii Kurlandz. lu b  I ' f i  and z * , 
lub w id y t ia c y i c z y li transldtę na p o lsk i, ros­
syyski lub niemiecki ję z y k ,  rekomenduje się ńa 
to kolleski Sekretarz Justyn K im lstedt mieszka­
ją c y  w Zam ku w  dawniejszym  mieszkaniu W . 
P roku ro ra . z M ita w y  dnia 2 2 j u n i i  i  826.

5 . A re n d ó w n y  passesor k a m ie n ic y  JO . X .  Gene­
r a ła  P u z y n y  p o d  W ,  1 ity  w  W iln ie  n ieda leko  ko - 
i r i is s y i R a d z i\v ił ło w s k ie y  , p r z y  ry n k u  nowo o tw o- 
rż a n y m  Sto M ic h a ls k im  , sy tuow ane j', Z a w iadam ia  
p rz e z  K u r .  L t ,  , i ż  ort na  prośbę w ie lu  o b yw a te li, 
m a ją c y c h  in te re^sa w  ko m m isy i R a d z iw ił łó w s k ity ,  
d la  ic h  p rz y ja z d u  do  •W iln a  , oznaczony dom  ca­
ł y ,  u r z ą d z i ł ,  g d z ie  w  ka żd ym  czasie z n a jd ą  d la  
sn bie bez k a n i, iu b  z ko ń m i p r z y  stornią,, bezpieczną, 
i  po ko yn ą  lo k a c ją ,  za  cenę p a m ie rn ą , i  dogodną  
d l 1 lo k a to ró w .

І )  ś w i  a d c  ze  n i  e.
*• N iz e y  p o d p is a n y  z  m ocy s łużących  sobie 

p lenipotencyy od J W W \ K o n s ta n te g o  L u d w ik a  i  
/Anny Jeleńskich s ta ro s tw a  Sake w ic  k ich  w y d a n y c h ,  
p  o u z y s k a n iu  d e kre tu  cczćw is tego  w  S ądzie  Z ie m . 
W iL ń .  na J P . ■ B a lta z a rz e  K u s trze  , celem p e ­
w n ie js z e j  onego ехекгісуі, Z ro b ił w  K u ry e rz e  
J_.it. ostrzeżen ie , a b y  w  rze czy  m a ją tk u  te g o ż  K o ­
s t r v  n ik t  z  n im  w  ż a d n e  n ie  w c h o d z ił u k ła d y ,  
le c i. g d y  tenże J P .K ó s trd  sądzoną dekretem  sum ­
m ę  w  zupe łnośc i z a l ic z y ł  1 d e kre t c a łk o w ic ie  u -  
z is p e łn ił,  p rz e to  z a w ia d a m ia ją c  o tćm  pub liczność  
os trze że n ie  p o w y ż e j  w yszcze g ó ln io n e  a ń ih iłu ję .  
H a t  2820 roku m ca f ib ro  ,p d n ia . C h ry z o  storn 
W is z n ie w s k i.  W o ln o  dndzow ać M i k o ła j  P o -  

■ u a m a c  k i  S ę d z ia  Z .  IV .

• S ą d y  E x d y u iz o rs k ie .
t .  S ąd ia 'x a to rs k e ~ e x d y w iż ó 's k i, w  m oc re ­

m is sy- S ądu  Z ie m . S zaw el. dn a 2 ó s ie rp . 181 n r .  
z in  stancy i  W . Ig n a tb g o  G ru d z iń s k ie g o  Ł o w c z e ­
g o  AL Z .  z  W  W . Józe fem  M a jo re m  w o js k  p o i. 
opiekunem L u d w ik ą  m a tką  Tadeuszem  , A d a ­
mem 1 Józe fem  s y n a m i^  L u d w ik ą ,  R d z a , F ra n ­
c is z k ą ,  Jo kanną  1 V/ / .k tó ry  a c ó rk a m i G o sz io w -  
t a m i , Janem  K aczanow sk im  C łio iu z y c tn i i  d a l-  
$zem i o g ło s z o n y ,  do  d ó b r B e r tu iis z c k  , w  P c ie  
S za w e l. leżących  , dh a  >3 l ip c a  b. r .  p r z y b y ­
w s z y  , p rzedw stępne ro z w ią z a ł s to s u n k i , a  p rz e ­
z n a c z y w s z y  na  dz ień  1 w rz e ś n ia  idącego  r .  do  
Z ie m . S zaw e l. k a n c e la ry i k o m p o rłą c ) ą p  S ą d y  sw o­
j e  , 'd o  d n ia  20  p a ź d z k r .  t .  r .  o d w o ła ł , 'k ie d y ,  
a b y  w s z y s c y  p r t te n s  ro w ie  s to su n k i sw o je  p r a ­
w ne in d u k o w a li  , p o d  p rzem ilczen iem  p rz e d p is a ł. 
l V  c ićm  ta k o w ą  a w ira c y ą  do  g a z e ty  K u ry e ra  
J j i t g o  p o d a je . Z  tm .  ? G ro d z . S zaw e l. o ra z  
E x d y w .  R e g e n t l i d e f m i  D tm o n to w ic z .

i .  Ż a  rem issą S ądu Z iem . S za w e l. ,  d a ły  j S 
d i m arcd  1 820  r. w  s p ra w ie  IF P fK  L u d w ik a  i  
J u l i i  z J a g o w d ó ju  C h o ro r t ia ń k ic h  C h o r. Л  Ż m u d ź ,  
z  J V  l f \  D o m i celą w a tk ą ,  F d i-tce m , K a ro le m  i  
S ta n is ła w - m synam i , o ra z  d a h /ć in  po tom stw em  
J a g n i  nam : . 'o racz. AC Z .  , J W *  \  A n ie lą  z Iw a -  
nou c ió w  o zukśc iną  C h o r. Sa-awel. z a s i lą  , Sąd  
ta x i.A o rs k O 'e x d y w > ż o rs k i, do dób r S p irg ic  z w a ­
n y  a. , w  P c ie  S im ce ,1, p o ło ż o n y c h , d n ia  27  Lipca 
b. r .  z jechaw szy-, p is rn d a d h n ire  z a ła tw ił  c z y n n o -  
ście , tu d z u ż  к.чтроі ta c y ą  do Z ie m . S zaw e l. k a n ­
c e l a r i i  , n i  d z i iń  o 0 w rze śn ia  z  ad  e ter m i-
n o w a w s iy , S ą d y  sw oja do  d n ia  8  p a ź d z ie r . t . r ,  
o d i ocs y ł  f w  ja k o w y  m c z a c ie , a b y  w s z y s c y  p re -

te m o ro w ie  j a w i l i  s ię p o d  ć m is s y ą  z a s t r re e l  £ 
w  H m  n in ie js z ą  w  K u ry e rz e  L i t .  zam ieszcza  'a -  
w iz a c y ą . / „ c m .  i  G ro d z . i 'z a w e l. \o ra z  E x d y w .

R e g e n t I ld e fo n s  D e m o n to w icz .

W  ’ 'еЛа^ у і  gaze ty  K u ry e ra  L ite w sk ie g o  z n a y d u ia  
się następu jące d z ie ła :

ІЗаукі Ignacego Krasickiego . ' . , . ког, :i-
G esch ich te  des Ursprungs und Fortgangs ‘ d e r d e u t-

schen L i t e r a t u r  b,s a u f  d ie ne.uesten Z  e d e n
u. s w . von B e n jam in  F n d e r ic h  H a u s te m  ru b . a

In s t iu k c y a  do ro zp o zn a n ia  śm ie rc i prawdziwey
od p o z o rn e j ,  o środkach ra to w a n ia  osób w 

p o z o rn e j ś m ie rc i . 0 . ,
R a w a je r  Maltański przez Miss "Annę Marią°PPor-

K o i £ t x W 6 I “ l w a ’ p : lsk', e g o ; p °  poisk" P; p »
K m -y e r  L i t  o p ra w n y  na r o k  1819 ' ‘ ^ub . l l
L is ty  o W ło s z e c h  napisane po fra n c u z k u  w  1780  

lo k u ,  p rz e z  p re z y d e n ta  p a r la m e n tu  w  J3ordeaux, 
l a n a  D u p a t y , n a  p o lsk i ję z y k  p rze ło żo n e . C z ę -
S C I .1 •« .  ,  • • v .  L  O

N ie ^ " oe “ " » 8 i  «ad  k o n s tru k c ją  ję z y k a  ш е ш Іе с -

O g ro d y  pó łnocne c z y li  z b ió r  w iadotność, ó ro z m n a t  
za n iu  1 p ie lęg n o w an iu  d rz e w  o w o co w ych  1 ro ś lin  
o z d o b n y c h , o in s p e kta ch , tre y b h a u z a c h  i o ra n ­
ż e r ia c h ,  o raz  o u trz y m a n iu  ro ś lin  k w ia to w y c h  
w  p o k o ja c h , O b y w a te ls tw a ;  p ro w in ć y i  l i t b -  
w s k ie y  p rzy p is a n e  , p rz e z  Jozefa S t r u m ,Ł Ł ę .  
W  W ilm e  n ak ła d e m  1 d ru k ie m  A .  M a rc in o ­
w sk ie g o , 1820 z bcią ta b lic a m i n a  m ie d z i r y t e m i,
w  o p ra w ie  w ło s k ie j  z  o k ła d k ą  d ru k o w a n a . C a łe  
w y d a n ie  na p ap ie rze  k le jo w y m . C ena exe to p la - 
Aza na p a p ie rze  p ię k n y m  . . . . , r u b f

f i  na z w y c z a jn y m  . . . ru b . 1 kop. 6 0
O  k a rm ie n iu  p szczó ł 1 o środ kach  ra to w a n ia  s ła -

O p isa n ie  now ego a p p a ra tu 'd o  p ęd zen ia  w ó d k n  i a  
pomocą, k to re g o  p ro sto  o trz y m u je  się s p iry tu s  
z oszczędzen iem  p ra c y  i  opa łu  , p rz e z  i '  R e u -  '
te r a  z jedna ry c in ą  . . „ r  ko  >

O  p o trz e b ie  1 p o ż y tk i!  c z y ta n ia  P ism a i  kop ! 5o  
O ro b ie n iu  p a p ie ru  ze s ło m y , siana , lub d rz e w a ,  

k o ry  d r z e w n e j  1 p a ź d z io ru  lnianego lub коПо-

P ieśn i nabożne F .  K - * ) ° 1>' 7»

P o c z ą tk i Oeometryi analitycznej iasiosowalley dH
l im y  k rz y w y c h  , p o w ie rz c h n i d ru g .eg o  p e rz a -
t z v k  k- 1 t-  Z  p ią teg o  w y d a n ia  n a  
ję z y k  polski p rze ło żo n e  p rz e z  A n to n ie g o  W y r -  
w ic z a  . •„ , . . J

Kzecz, o w p r o w a d z c n i t f l  w ie lo r a k im  u ż y c i  k a r -
to lii 1 . * , r.

S ta tu t  W .  X .  L .  n o w o  p rz e d ru k o w a n y ’ r .  2 °k  5o 
U rz ą d z e n ie  c h ło p o w  estońskich  k ró tk o  zeb ra n e  k .  3o 

ladom  os ci B ru k o w a  o p ra w n e  t
ź ro ku  1817 . . .  . Tub. 2

w   ̂ • n  • , » • • ru b . 2
W y z n a n ia  D z iw a k a ,  p rz e z  P a n ia  O p ie  . kop 1 0
Z asa d y  A g ro n o m ii c z y li  n a u k i o 'g r u n ta c h ,  p rz e z  

M ic h a ła  O czapo w skieg o  . . . .  r u b г
Z asa d y  C h e m ii r o ln ic z e j ,  p rz e z  M ic h a ł !  O c za p o - 

w skiego  . . . . . . . . . .  ko p . 5o ,
Z asa d y  R o ln ic tw a  ro zu m o w an eg o  A lb re ę h a  T h a e -  

r a ;  w y c ią g  skró co n y  p rz e z  M ic h a ła  O czapo­
w skiego . Część I ............................................ kop. 5o
ł e z  sam e x ią z k i  z n a jd u ją  się w  S klep ie  D o ­

m u  D o b ro czyn n o śc i.

P o z e w .
’ ■ L t 'eA lc  m " z u  J E G O  IM P E R A T O R S K IE Y  
b  S am ow ładnącego  C a łą  hossyą  etc. etc. etc.
1 ozew e d y k ta ln y  do Sądu Tuw atorsko F x d y \v i -  

zorsk iego  w  dobrach  P oud ruunu  w  p tc ie  S zaw el-  
sk im  w  skutek R em issy Z ie m . Szawel. i  za  ona  
p ie rw szo  zjazdow ego S ądu e xd yw izo rsk ie g o  dekre -  
tu  ro k u  1820 au g u s ta  A  d n ia  zakroczonego te rm in  
z ja zd u  pow tó rnego  n a  oczewiste rozsądzen ie  ze 
w szyU k iem i k re d y  to ra m i i  p re te n so ra rn i s p ra w y  
d i i  en  4 tib ra  będącego ro ku  de te rm in u ją ce g o , z p o ­
w ództw a  U r. Józe fa  E u rn ie w ic z a  b. v. M a rs z a łk a

) h



p tu  S zaw e l. p o  U r . K a z im ie rę  S tras iew iczow ę  M a r *  
sza łkow ę p tu  U p tł. F ra n c is z k a  Lópac ińsk iego  Sędz. 
Z ie m . p tu  U p it., K a z im ie rz a  B urbę  W o js k ie g o  
p a w lą tu  S ta w e lsk icg ó  B enedyk ta  B ia łob łock iego  
R eg : i  A dw oka ta  S ądu G L W ile ń .  , Eustachego  
K a rp ia  C hor. p tu  U p it. J a n a  R usieckiego A o tm . 
B ra s ła w ., Z e n o n a  B a rn ie w ic z a  P isa rze w icza  p tu  
U p it. Ild e fo n s a  DeYnontowicza R eg. G rodz. p iu  Sza- 
w ie lsk iegu , W incen tego  W itk ie w ic z a , K a ro lin ę  S zy- 
d h w skę . Ja n a  Jaw łosk iego , A nnę B ó yw id o w ę , L u ­
d w ika  Je sielskie, go  5 Teressę W ęcko w ic  tow ę K a p it .  
woysk R o ssy jsk ich , F ranc iszkę  new erow iczow ę , T o ­
m a  za K om orow skiego P o rucz . W o ysk  P o l., I ld e ­

fo n s a  M a liszew sk iego  Porucz. w oysk P o ls k ic h , B a r -  
burę N aydow iczów nę , Tom asza M a n a ta  Chor. W .  
P o ls k ic h , Teklę  L e  p a rs  kę Sędzinę G r. p tu  Szawel. 
Johunuę  z L  p a rsk  ch B u r  n ie  w i-c zowę v . M a r .  
p tu  Szawelskrt.go , X d s a  S tan is ław a  K ozłow sk iego  
A d m in is tra to ra  Jon isk. . Ja n a  D ow  g ią ły  Chor. 
P a rn a w .. Ignacego  W o jtk ie w ic z a  P o ruczn* W . P o l. 
Józefa -N o rk ie  w ićza , R eg  7dem  p tu  Szaw  c lsk i ego, 
F ru n c is ik a  B o u ji. ła  Oboźn. U p i t . ;  M a rce lte g a  
S ą g a y ły  B u h o lte ra  е х а к с у і p tu  S z a w e lS ta n is ła ­
w a H ouby C hor. П  . P o i. A dam a K o rab ie  w ic za b. 
Asses. p tu  (Jp ti , Ja n a  Szemiota C iw onow icza  R ot. 
S tan is ław a  K a m iń s k i ega R o tm  p tu  K o w ie n ; A n ­
ton iego  Z a lew sk iego  P orucZ  W . P o l., K rz ^  szte fą  
D rę w ą n o w sku g o , zeszłego Ig n a ce g o  K ie lczew sk ie -  
go Sukćessorów. Ja n a  P io tro w s k ie g o , B o n ifacego  
B u tk ie w icza  C hor. W  P o lsk ich , J a n a  R a d  w ił  o w i­
eża, Józefa  Ż ukow sk iego , W ik to ry ą  T a r ty ło w ą , Jó ­
ze fa  H  ołosowskiego P o rucz . W . P o ls k ic h , H e n ­
r y k a  Szm em aniego kupca  M ita w . , Józefa  K o b y ­
liń sk ie g o  K a p it .  W . H o s jy s k ic h , X d z a  Jakóba O - 
m o h  k iego  , P lebana  E y ry g o ls k ie g o , X d z a  S ta n i­
s ław a  S taszkiew icza A lta r .  D o w ia to w , X d z a  A da­
m a P aw łow skiego , P lebana  N o w ozogo r. X d z a F r a n ­
ciszka S tank iew icza  A l.'a r. Z a g o r .  X d z a  M ic h a ła  
D aw kszew icza  A lta r .  Z a g o r ,  X d z a  M a rc in a  R e -  
m izew icza  A lta r .  R a d z iw ił ł ” , X d ta  Jerzego W o j t ­
k ie w icza  P leb . G ru d y  X  Ja n a  1J a r g u za  К а П о п іка  
In f la n d .  P o s z w i t g r o d X .  A n ton iego  K o śc i P leb. 
Jan isk . K a n o n . I n f l a n d X .  Ja n a  W itk ie w ic z a  W i­
ka rego  K ra k ó w ., W ilh e lm a  Jerzego S z ie g e ra  do­
k to ra  m e d y c tu d r . ie ż  Ja n a  F ira r f ta ,  Tadeusza N e ­
g ra ,  A n d rz e ja  B u g ie w icza  , S ta r. S zym ona Z e l-  
konow icza  , J o fa  obyw ate la  Z a g o r  , oto po  śm ie r­
c i i Ja n a  B a rn ie w ic z a  P is a rz a  G rodz, p tu  U p it  
oyca  ża łu ją ce g o  dob ru  N iem ęyksze w  p tc ie  Szaw el- 
sk im  po łożone , obciążone d łu g a m i n a  ż a ł. B u r -  
ń ie w icza  i  dalsze je g o  R odzeństw o, p ra w e m  r ia tu - 
ra ln e y  su kce s ji s p a d ły . a d ob ra  zaś P oud rU w ia  
w  temze p tc ie  Szawel. le żą ce , za da row nem  z a p i­
sem T e k li z B o rodz iców  p ie rw e j B u rm e w iczo w ćy , 
potem  K o m o ro w s k ie j babce hwoiey sam je d n n  
ż a ł. o trz y m a ł deb ila  J a n a  B u rn ie w ic z a  p rz e - 
chodzące w artość  dóbr jego  z iem skich  N iem eyhsze  
z w a n ych , a n ie p rz y ja z n y c h  ówczesnych oko liczn o ­
ści u ro s łe , zpow odow a ły  ż a łg o  i  ca łe  onego ro ­
dzeństw a, do z a o fia ro w a n ia  w sze lk iey pozosta łośc i 
z oyca J a n a  B u ru ie w ic z a  n a  s a ty s fa k c ją  a k tu a l­
n y c h  k re d y to ró w , i w  tem ce lu  d n ia  24 m a rca  1809 
ro k u  na  ta x ę  i  c x d y w iz y ą  w  Z ie m s tw ie  p tu  Sza- 
w elsk im  uczyn ione  zostało ośw iadczenie, lecz k re ­
d y  to row ie  z ra c y i n ieodpow iedz ia lnośc i rzeczonych  
dóbr N iem cyhsz debitom  p rz e z  zeszłego Ja n a  B u r - 
n ie  w ić  z a , w  ró ż n y m  w zg lędzie  za c ią g n ię tym , 
p rz e w id u ją c  s tąd  w  e x d y w iz y i p e w n e j części swo­
ich  poszuk iw ań  u tra tę , p o s ta ra li się weysć w  u p ro *  
je k to w a n y  ko rz y s tn y  d la  siebie z obźa łow anym  B u r-  
nięwicz.em u k ła d , i  ten  czas ośw iadczeniem  sw ey  
p o w o ln o ś c i, ta k  w  odstąp ien iu  p rocen tów , ja k o  też 
w  użyczen iu  p ro lo n g a ty  czasu do w y p ła ty  re a l­
n y c h  debitów  . od ża łg o  B u rn ie w ic z a  zac iągn ię te  
w y je d n a li o b lig i n a  deb ila  p rz e z  J a n a  B u rn ie w i­
cza zac iągn ię te  z do liczen iem  w  k a p ita ł w szystk ich  
p rocen tów  , i  z e w ikcyą  na  dob rach  P o u d ru w iu , 
w  ż a d n y m  w zg lędz ie  , za d łu g i J a n a  B u rn ie w ic z a  
odpow iedz i n ieu leg le  , n ic  w g lą d a ją c , iż  ż a ł. JTur- 
n ie w icż  w  rze te lnośc i stosunków p re te t is y i, k re d y -  
io ró w  oyca  sw ojego, acz d ob rą  w ia rą  w  ińe w ia d o - 
m ości n a s ta n ia  rzeczy  p r z y ją ł  na  się obow iązek  
d e p o r to w a n ia , w  p ó ź n ie js z y m  wszakże czasie, ta  
pew ność się w y w ią z a ła , że n ie k tó re  in s k ry p c ie  p rzez  
Zeszłego J a n a  B u rn ie w ic z a , bez w zięty ch p ie n ię - 
d z y , w yd a n e  z o s ta ły  , in n e  zaś z n iepew nych  ra - 

. chunków  w z ię ły  swoje nas tan ie , co w  sądzie i  w  m ie y - 
ncu w ła śc iw ym  u d o w od n io n ym  będzie, s ta ra n ie m

ż a ł. B u rn ie w ic z a  tro s k liw y m  b y ło , a k tu a ln y c h  w ić - 
r z y c ie li  uspokoić, s zu ka ł do tego Celu środków  p o °  
m a g a ją c y c h , na  ja k o w y  p rze d m io t , część w ie lk ą  
s w o je j żony obża łney B u rn ie w iczo w e y  o b ró c ił , a  
g d y  jeszcze znaczna massa pozosta ła  do d e p o rto ­
w a n ia , ża ł. B u rn ie w ić z  m a ją tk i P o u d ro w ie  i  N ie -  
m eyksze w  a rendow ną  ą c io le tn ią  tenu tę  za op łacać  
się po w in n e  co roczn ie  p o  ru b l i  s r  4 .5po; ro k u  1818 
m ca j l i n i i  22 d n ia  w y p u ś c ił o b ia ł.  S z lege row i, o ta  
sum m a z a re n d y  n a  op łacen ie  p ro ce n tó w  k re d y -  
to ro m , i  u m n ie jsze n ie  k a p ita łó w  b y ła  d- te rm in o ­
w a n a  , lecz  n ie rze te lność o b iu ł  S z lege ra , k tó ry  
m im o obow iązek k o n tra k te m  a re n d o w n ym  p rz y ję ty 9 
w y rz e k ł się o p ła iy  a re n d y , ja k o  z je g o  za m ia re m  
n ie z g o d n e j, a w y s ilo n y  w  w yszu ka n iu  w ła s n e j k o rz y ­
śc i, n a d  zakres in w e n ta rzo w y , szczególnie p rzez n a d ­
użyc ie  w łośc iańsk ich  p o w in n o śc i, i  ro zm a ite  d o p e łn ia ­
ją c e  się dezolacye, nadto  jeszcze p rz e z  process w  sto­
sunkach  ob łędnych , w  p o rz ą d k u  ś le d z tw ie n n ym  ro z ­
w in ię ty , g d y  w yka za ł d o tyka ln ie  z a m ia r  sw óy na  
obalen ie  c a łk o w ite j s y tu a c j i  ż u ł. w y tę ż o n y , gdy^ 
ogó lne  dob ra  P o u d ro w  i  N ie tneyksze  w ła d a ją c , i  
w sze lk ie  z  ónych in t r a ty  p o b ie ra ją c  u ch y le n ie m  się  
od o p ła ty  n a le ż n e j a rę d y  p o z b a w ił żu ł. z f  unduszu  
n a  u trz y m a n ie  ż y c ia  z f a m i l ią  n ieuch ronn ie  p o ­
trzebnego, i  G d ją ł sposobność ż a ł. do uspoko jen iu  
k re d y to ró w , k tó rz y  pow odem  ty m  po ró ż n y c h  sub-* 
se lh a ch  p rzew odząc n a  ż a ł. ko n w ike ye , pow iększa *  
j ą  p re te n s je , p rz y m n a ż a ią  w y d a tk u , i  o b a la ją  s y - [ 
t i ia c y ą ,  zbieg w ięc tako w ych  oko licznośc i nay sm u­
tn ie js z y , a nadewszystko obow iązek odda n ia  a k tu 4  
a ln y m  w ie rzyc ie lo m  n a le ż n o ś c i; S pow odow ały ż a l., 
dó u c z y n ie n ia  d n ia  1 ju n i i  1820 ro k u  w  Z ie m s tw ie  
p in  S zaw el. ośw iadczenie , p rze z  k tó re  w sze lką  
w łasność rno ją  n a  ta x ę  e x d y w iz y ą  celem  usa tys*  
fa ke yo n o w a m a  w szys tk ich  a k tu a ln y c h  k redy to roW  
o d d a ł, w  ko le i czego za R em issą  Z ie m . S zaw elf  
D e k re t p ie rw szo -z ja zd o w y  E x d y w iż o rs k i w y ż  d a tą  
w ezw any rozsądzen ia  oczew istey sp ra w y  w  d n iu  4ś 
8b ra  biegącego ro k u  o zn a cza ją cy  z a u ro c z y ł, aby  
p rze to  wszyscy k re d y to ro w ie  i  p re tensorow ie  w  te r *  
m in ie  oznaczonym  do t ig o ż  sądu taxa to rskćr 
e xd yw iżo rsk ie g o  w  p tc ie  S zaw elskim  w  dob rach  
P o u d ro w iu  s ta w ili się i  dopom inków  sw oich re ­
a ln o ść  u d o w o d n il i , sa tys fa kcyą  in  com porta tione  
w sze lk ich  in s k ry p e y o w , i  da lszych  dowodów do  
objektu  te y  s p ra w y  p o s łu g u ją cych , d e kre tow i p ie r ­
wszo zjazdow em u ta xa to rsko  e xd yw izo rsk ie m u  do- 
p e łn il i .a  na  n ie s ta w a ją c jc h , i  n ie  sk ła d a ją cych  sw oich  
udow odn ień , aby w ieku is ta  am issya b y ła  zap isana * 
n in ie js z y m  e d y k ta ln y m  pism em  w zyw am .

R o ku  1820 m ca septem bra  3 d n ia  W o ź n y  n ize y  
p o d p is a n y  zeznaw arn iż  k o p ią  tego pozw u  edy H a l­
nego, osobom w  cn y m  pom ie.niuv.ym  p rze d  sąd ta -  
xa to rsko  e x d y w iz o rs k i za R em issą Z ie m  p tu  S za- 
w elskiego z  p rzew odn ic tw em  oney , dekre tu  p ie rw szo  
zjazdow ego ro ku  te ra ź .a u g . d n ia  zakroczonego w  do­
b rach  P o u d ru w iu  w  p tc ie  Szaw elsk im  po łożonych  ca  
d n ia  4 óbra  z ło żyć  się m a jącego  na pow ództw o J W . 
B u rn ie w ic z a  v . M a rs z a ł.  p tu  S zaw el d la  a w iz a c y i 
do g a ze ty  K u r .  L i t .  poda łem . W o ź n y  S ądu Z ie m . 
p tu  W ile ń . A rd o n i S iew ruk.

R oku  1820 m ca septem bra  o d n ia  p rze d  a k ta m i 
Ż ie m . p tu  W ile ń . s taw a jąc  osobiście W o ź n y  S ądu  
Z ie m . p tu  W ile ń . J P . A n to n i S ie w ru k  ta ko w y  pozću* 
zezna ł. P rz y ją łe m  J a n  Z ie n ko w icz  W . Z ic rn .R e g e n t, 

W y p is  z■ ka iąg  Z ie m sk ich  p o w ia tu  W ile ń sk ie g o  
R oku  1820 m ca septem bra  5 d n ia  P  zed a k ia ­

m i Z ie m . p tu  W ile ń . ś ia w a ją c  osobiście W o ź n y  n i ­
zey w y ra ż o n y  re la c y ą  pozew ną  zezna ł następnie  
p ik a n ą : ro k u  1820 tnca  y b ra  5 d n ia  W o ź n y  r d i t y  
p o d p isa n y  zezn a w am iż  k o p ią  tego pozUni edyk ta inego  
osobom w  o n ym  p o m ie n io n ym  przed  Sąd ia x d to r -  
sko e x d y w iz o r8 k i‘ za R e m is są Z ie rfis tw a  p tu  Szaw e l-  
skiego z p rze w o d n ic tw e m  o ń e y , dekre tu  p ie rw szo  
r,jazdowego ro k u  te r.augusta  d n ia  zakroczonegp w  do­
b ra ch  P o u d r iiw iu  w  p tc ie  S zaw elskim  p o ło żon ych  od  
d  d a  4  octobra z ło żyć  się m a jącego na  pow ództw o  
J W . B u rn ie w ic z a  v . M a rs z a ł p tu  SzawsL. d la  a w i­
z a c y i do K u r .  L i t .  poda łem . U  te y  r e la c j i  podp ić  
w oźnego jes t ta k i. W o ź n y  Sądu Z ie m . p tu  W ile ń .  
A n to n i S ie w ru k  po  zeznan iu  je s t/ta k o w a  r e la c ja  
w  ks ięg i Z ie m . p tu  W ile ń . w p is a n a , z k tó ry c h  i  ten  
w y p is  pod  p ieczęcią  u rzędow ą  Z ię rn . W i i tń .  iest w y ­
dań . Z g o d z iłe m  Jan  Z  lenków  i  oz P T il. 'Z iem . R e g ie n t.

Ptaku 1820 m ca yb ra  4  d n ia  takow y pozew m o­
że um ieścić  R e d a k c ja  w  gazecie  K u r .  L i t .  p o św ia d ­
czam * M ic h a ł S a w ick i P re z y d . G rodz . W ile ń .
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y m  k r ó l e s t w a  p o l s k i e g o .

Kommissye Seymowe obrane przez obie iz­
by naradzają się teraz wspólnie z Radą stanu nad 
projektami do p ra w , na teraźniejszym Seymie 
pod rozwagę izb przyjść maiącemi.

Posiedzenie dnia 16 września .
I z b a  P o s e l s k a .

D nia  lego zebranej izbie poselskiej oznay- 
m ił J VV. M arszałek, ze do ukończonych narad 
kommissyi sejmowych łącznie z Radą stanu , po­
siedzenia izby odroczone zostaną. O znajm ił da- 
ley j W . Marszałek izbie, jakie projekta na tera . 
źnieyszym seymie pod jey roztrząsanie przyjść 
mają , a to w następującym porządku i czasie:

Do dnia 19 kommissye obu izb do praw cy­
wilnych i kryminalnych łącznie z Radą stanu roz­
trząsać będą proiekt do kodexu postępowania kar­
nego.

Od dnia 20 do 2 5 kodex postępowania kar. 
nego przedstawiony będzie izbie poselskiej i przez 
nią rozbiegany.

Od dnia 26 do 28 przyjdzie pod rozpozna­
nie izby statut organiczny o Senacie.

Od dnia 29 do 5 października zajm ie się izba 
projektem do kodexu postępowania cywilnego.

Od dnia 6 października do dnia 9 wnoszony 
nareszcie będzie statut o reprezentacji naro­
dowej.

Przy dni następujące przeznaczone będą na 
podawanie petycyy i uwag nad rapportem rady 
stanu.

W* dniu zas 10 października, stosownie do u* 
niwersału zwołującego seym, obrady izb zamknię- 
temi zostaną.'.

Czas a to li, dodał. J \V . Marszałek, na roztrzą­
sanie proiektów przeznaczony , stosownie do ich 
załatwiania skracanym lub przedłużanym bydź 
łnoze. Ze zaś. W" tey chwili kommissye seymowe 
zatrudniają się rozbiorem powyższych projektów 
wspólnie z radą stanu , zatem obie izby tak se­
natorska jako i poselska odłożone zostały do cza­
su , kiedy wspomnione kommissye dzieło swoie 
będą mogły przedstawić.

F  R  A  N c Y A.
P a ry ż , dnia 2 września. Onegdayszy M on ito r  

umieścił następujący artykuł: ,, Nieszczęściem,
e.z nadto pewną jest rzeczą, iż zbrodnicze in try­
gi w kilku korpusach osady paryzkiey, rozciągnę­
ły  się do niektórych miejsc we Francyi. Zaczęte 
W  izbie parów badania odkryją wszystkie ich od­
nogi. Dosięgną winnych i wszelkie podejrzenia 
wyjaśnią. Oddawna już zwrócił rząd uwagę swo­
ję na intrygi w  celu uwiedzenia żołnierzy. W  środ­
ku sierpnia , dokładne wiadomości o groźącem nie­
bezpieczeństwie spisku , wszelką w tey mierze 
wątpliwość uprzątnęły. Uczciwy postępek dwóch 
onceroW z legionu departamentu du N ord  i dwóch 
pouoiicerów gwardyi królew skiej, którzy dowód­
com swoim donieśli o uczynionych im buntowni­
czych propozycjach , tudzież wyznania kilku osób, 
które się z początku dały wciągnąć do spisku, 
uwiadomiły rząd o wszystkiem. Spiskowi, bojąc 
się odkrycia, 1 przeczuwając, że ich rząd wyśle­
dził, postanowili z rozpaczą zamysł swóy u s k u ­
tecznić w nocy z dnia 19 na 20 b. m. Ludzie, 
którym naywięcey zaufali, mieli o północy poy- 
mać wyższych oficerów-kaźdego korpusu, lub sprzą­
tnąć ich ze świata , w przypadku odporu. Ofice­
rowie , uczestnicy spisku , mieli natychmiast udać 
się do koszar, kazać żołnierzom stanąć do broni, 
i ogłosić zgromadzonemu woysku, iż Król umarł. 
Spodziewali się, iź przy pomocy zamieszania, ja-

kieby ta wiadomość i inne fałszywe pogłoski nieo* 
chybnie spraw iły, potrafią zachwiać wiernęść 
woyska , syna Bonapartego ogłosić Królem, i Skło­
nić żołnierzy do uderzenia na zamek i rodzinę 
królewską. Trzeba namiemć, iż na kilka dni 
przed oznaczonym czasem , w wielu departamen­
tach , a mianowicie w M e tz , Lugdunie  1 B or- 
deaux puszczono pogłoskę o śmierci Króla. Ma­
jąc rząd takie dowody, sądził, iż należy uwięzić 
buntowników, a przez to zapobiedz, aby więcey 
jeszcze uwiedzionych ludzi do spisku nie w'ciągnio­
ne. O godzinie gtey wieczorem poymano wska­
zanych zbrodniarzy i pod sąd oddano. Tych, któ­
rzy byli w koszarach , schwytali oficerowie i żoł­
nierze na pierwszy rozkaz dowódców swoich, a 
tak oddalili wiarołomnych z szeregów swoich; in­
nych pojmała żandarmerya ; żaden nie śmiał da­
wać odporu. W  nocy z dnia 19 na 20 zaprowa­
dzono do więzień tutejszych 22 ludzi, to jest, 
4ch oficerów z legionu departamentu M e u r th e 10 
oficerów i 3 podoficerów z legionu departamen­
tu du N o rd  ;  3 oficerów z 2go pułku gwardyi kró­
lewskiej i 2ch oficerów z legionu departamentu 
Niższego Renu. {T u  Monitor umieszcza ich na­
zw iska, a potem tak daley pisze)- Kapitan N a n til, 
uważany za herszta spiskowych z legionu depar­
tamentu M eurthe  , umknął , i dotąd jeszcze go nie 
Schwytano. Pierwsze te uwięzienia , wyznania o- 
skarźonych, i zabrane w ich mieszkaniach papie­
ry  , wskazały potrzebę pojmania innych osób. 
Kazano uwięzić D entze l, podpułkownika biorące­
go połowę płacy; Cleoenot aptekarza; Giscar, zo­
stającego przy głównym sztabie komendy placu 
w Paryżu ; Capes , kapitana ; Despieres , Charpe-  
n e l , E ym ard  , sierżantów starszych; wszystkich 
ich  z legionu departamentu Meurthe. Rozkaz ten  
przywiedziono do skutku. Podporucznik LaoocaŁ 
uciek ł, a tym  sposobem uszedł więzienia. W ia ­
dome są wypadki w Camhrai. K ilku oficerów 
2 legionu departamentu Sekwany postanowiło wcią­
gnąć ten legion do spisku , i zaprowadzić go dd 
Paryża  na pomoc buntownikom, gciu oficerów 
uciekło dowiedziawszy się o odkryciu spisku; 3ch 
innych uwięziono. Przed kilką jeszcze miesiąca­
mi kazano pojmać podpułkownika M u z ia u , bio­
rącego połowę płacy, byłego szefa szwadronu 
strzelców g>vardyi cesarskiej, i uwolnionego od 
służby kapitana legionu departamentu Sekwany, 
nazwiskiem Теѵепіп. Oba jeździli kilka razy z Pa­
ryża  do C am bra i, i (jak się zdaje) uwiedli ofice­
rów , którzy nieszczęściem dali się wciągnąć dd 
spisku. Kapitana Теѵепіп uwięziono w Cambrai, 
a podpułkownik M uziau  uciekł. Na kilka dni, 
nim knowany skrycie wr Paryżu  spisek wyszedł 
11 a jaw w C am brai, odkryto go także w depar­
tamencie Yosges. Pułkownik C aron , biorący po­
łowę płacy , i pospolicie mieszkający w Kolmarze , 
ośmielił się udać dnia 16 sierpnia do szefa szwa­
dronu dragomi departamentu Sekwany, stojącego 
na osadzie w E p in a l , i radził mu wejść do spi­
sku. Zacny ten i uczciwy oficer , obrażony ta ­
ką propozycją , kazał natychmiast tego posłańca 
buntowników wziąć do więzienia. Sprowadzono 
go do P aryża  i pod sąd izby parów oddano. Do­
wiadujemy się o uwięzieniu kilku innych oficerów 
legionu departamentu Meurthe w Avesnes , dokąd 
się ten legion udał z Paryża. W ystawiwszy o- 
braz tak smutnych okoliczności , winniśmy teraz 
zwrócić uwagę publiczną na to , co dobrych oby­
wateli zaspokoić powinno. Korpusy woyska, po- 
wziąwszy wiadomość o tym nędznym spisku , o- 
kazały wszędzie przywiązanie do Króla i o jczy­
zny. Poznać to muszą buntownicy , iź, chociaż 
udało im się uwieść kilka osób, usiłowania ich 
atoli zniweczy wierność znacznej większości ofi­
cerów i żołnierzy , którzy nieodstępnie póydą dro­
gą honoru i powinności.

Dnia 37 b. m. zebrała się izba parów dla są­
dzenia spiskowych. W yznaczyła dwie korrtmiś- 
sye, jednę złożoną z 4' członków do instrukcji, 
a drugą z 12 członków do znajda sprawy. Kom-



missye te na codziennych swoich sessyach, bada­
ją  świadków i oskarżonych. Z  uwięzionych z  po­
czątku 46 osób uwolniono już 8.

W  Brest zaszły rozruchy , które zwróciły na 
siebie uwagę rządu. Dnia 5 sierpnia przybył tam 
B e lla r t , jeneralny prokurator z Paryża. Poprzy- 
lepiane zaraz obelżywe kartki na niego. Młodzież 
dała przed mieszkaniem jego muzykę 3 która ża­
dnej' harmonii nie miała, i uszy przerażała. Prze­
ryw ały ją okrzyki: Precz Bellart ! Precz zdray- 
c o ! Precz z praw ą s troną !  Wynoś się Bellart, 
inaczey. Л  Zgiełk tak się powiększył, iż niejaki 
czas życie Pana B e lla rt było w niebezpieczeństwie. 
Nazajutrz wieczorem, wjechał z tryumfem Pań 
G uilhem , deputowany z lewey strony, wśród o- 
krzyków : Niech żyje  Guilhem ! niech żyje lewa 
strona ! Dano dla mego piękną serenadę, a przed 
mieszkaniem Pana B e lla rt znowu obraźhwe okrzy­
k i słyszeć się dały. W ładze, cywilne obojętnie ha 
to  wszystko patrzały; żbroyna siła, ki órey* pomo­
cy nie w ezw ały, była nieczynną. Zkąd poszło, 
iź naczelnicy rozruchu oświadczyli, że Pana Bour- 
deau , jeneralnego prokuratora w  Reiines, i człon­
ka izby deputowanych przyymą tak jak Pana Bel- 
ka rt, kolie gę jego, jeśliby się w Brest pokazał. Z i­
ścili tę pogróżkę za przyjazdem jego d 16 sierpnia. 
Gdy zgiełk ̂ przyszedł już dc najwyższego stopnia, 
wtenczas burnrstrz zwołał gwardyą narodową, 
lecz niewiele jey członków stanęło, «Fi ci zamiast 
uspokojenia rozruchu , przeszli na stronę burzy­
cieli. Rząd nakazał jak najściślejsze badanie. 
Znieważono dwóch członków izby deputowanych, 
a jednego w mieyscii urzędowania. Winowaycy 
nie uydą kary prawem przepisanej. (Pcdlug in­

nych wiadomości, Pan B e lla rt przebrany w  cudze 
suknie, ratował się ucieczką, a słychać, ze w in- 
nem mieście, przez które przejeżdżał, podobny 
Spotkał go wypadek).

W  skutku postanowienia królewskiego, znie­
siono gwardyą narodową w B rest, z powodu, iź 
nie chciała słuchać rozkazów burm istrza, a na­
w et niektórzy jey ' członkowie należeli do rozru­
chu , do którego przytłumienia powinni się byli 
przyłożyć. Złożono takie podprefekta z urzę­
du , a innego na jego mieysce mianowano. Bur­
mistrz sam prosił o uwolnienie od dalszych obo­
wiązków , do czego się Monarcha przychylił.

Dnia 28 z. m. odbyła się tu w sądzie przysię­
głych ważna sprawa przeciwko xiędzu P radt, któ­
ry  wydał dziełko: Uwagi nad prawem o wybo­
rach  . i przeciw xięgarzowi Bechet, który je prze- 
dawał. Były arcy-biskup mechliński stanął/w du­
chownym swoim ubiorze z gwiazdą legii honoro­
w e j , jako wielki jey urzędnik. Po przeczytanem 
przez jeneralnego prokuratora Fatismenil oskarże­
niu , xiądz P rad t sam się bronił w sądzie , a po­
tem mówił Pan D u p in , adwokat jego. Odpowie­
dział na to Pań F a tism en il, a potem Pan D upin . 
Sąd przysięgłych po krótkiem naradzeniu się, u- 
znał obu oskarżonych za niewinnych. Tłumstudu 
odprowadził xiędza P rad t do mieszkania jego. Był 
on oskarżony, iź zachęcał do nieposłuszeństwa 
prawom , iź spę targnął na konstytucyjną władzę 
Króla i Izb , i że pobudzał do woyny domowej. 
Gdy sąd , ukończywszy swoje obrady, wrócił do 
sali i ogłosił swóy w yrok, licznie zgromadzona 
publiczność ledwo się wstrzymała od oklasków. 
Po oddaleniu się sędziów otoczyła xiędza P rad t; 
ucałowali go przyjaciele , a słuchacze cisnęli się 
dla uściskania ręki jego. Przyjaciele moi (rzekł 
prałat) cierpiałem przez miesiąc ; lecz tego nie ża­
łu ję  : bo dzisieyszy wypadek jest naypiękńieyszą 
w życiu mojem chwilą. W iele znakomitych osób 
było na tem posiedzeniu; między innemi znajdo­
w ał się także Hrabia Rostopczyn.

W  Ł  O Ć H  Y
N e a p o l, dnia 17 sierpnia. B lizko 000 ofi­

cerów oświadczyło się przeciwko nagrodom dla 
w ojsko w ych , którzy naypierwey poparli spra­
w ę konstytucyi.

X iążę  Namiestnik królewski wydał R o z k a z *  

aby do d. 5o b, m wszysćy urzędnicy zaprzyj

sięgli konstytucją , bo inaczej zostaną oddale­
ni. M ianow ał X iąźęcia C a ria ti i  kupca F o r-  
quet członkami tymczasowey junty rządow ej 
na mieysce jenerała Flcrestan Fepe i X.iążęcia 
d i G a lio  , którzy inne przeznaczenie otrzym a­
li. U w o ln ił oraż od dalszego urzędowania M ar­
grabiego Fuscaldo, posła neapolitańskiego w  Ptzy- 
mie , a Xiążęcia C aste lc ica la , dotychczasowego 
posła we F ra n c y i, m ianował posłem w  H isz­
panii ; Pana zaś Giacomo M ic h e ro u x , byłego 
m inistra , sekretarzem poselstwa w  Petersburgu,

Dnia 14 b. m. powrócił tu  z M essyny je ­
nerał Florestan Fepe , wysłany na objęcie do­
wództwa woyska. Zwołano zaraz radę stanu. 
Słychać, iź w  Sycylii nie ustały jeszcze roz­
ruchy. P rzybyli tu  deputowani z Palerm o , źą- 
dają : 1) traktatu przym ierza z Neapolem ; 2) 
wprowadzenia konstytucyi hiszpańskiej i  n ie­
podległości Sycylii; 3) naymłódszego syn aK ró - 
Jewica następcy tronu na K ró la ; 4 ) odstąpie­
nia 4 tey części p o tęg i‘m orskiey; i 5) w ym ia­
ny jeńców. W  Palermo hia bydź 60,000 lu ­
dzi pod bronią,

X iąźę Scaletta, wielkorządca sycylijski, w y ­
dał d. 3 o z. m. w  Messynie następującą ode­
zwę do intendentów tamecznych : „ Mości Pa­
nowie ! T ak  nazwana tymczasowa junta w  P a ­
lermo  ośmieliła się przywłaszczyć sobie rząd  
S yc y lii, wydawać ro zkazy , słowem : ogarnąć 
całą władzę prawodawczą* która należy do K ró ­
la i narodu. Powodowana urojeniem niepod­
ległości, starała się zaburzyć S ycy liją , i  spo- 
koynych obywateli obłąkać. Aby więc zwo­
dniczego jey głosu nie słuchano; i publicznego 
porządku nie p rzerw an o ; posyłam W  Panom  
niniejszy okolnik z zaleceniem nieuznawania 
wspomnioney junty * i  niepełnienia jey ro z ­
kazów. Gdyby w  jakiem mieście lub gminie 
pokazali się deputowani z Palermo * mają bydź 
natychmiast im a n i, i  pod Strażą do M cssyny  
odsyłani i t. d

K ilk a  batalionów piechoty ikom paniy strzel­
ców wsiadły na okręty , i popłyną do Sycylii, 
dokąd także wkrótce jazda posłaną będzie;

W łochy 9 dnia 27 sierpnia. W  kilku  m ia­
stach papieskich pokazały się ślady rozruchów, 
które natychmiast przytłumiono. K ardynał se­
kretarz stanu odbiera często bezimienne listy  
z pogróżkami. Naczelnik policyi w  Ё опот і 
odebrał ostrzeżenie, aby się o d da lił, jeśli m u  
życie m iłe. Ń ie  zw ażał na to, a w  nbćy z d. 
2 na 3 b. m., gdy wracał do dom u, jakiś do­
brze ubrany człowiek pchnął go sztyletem. R a ­
na jednak nie zdaje się śmiertelną. W  F e r-  
ra rz e , gdzie stoi szczupła osada austryacka* 
poprzylepiano buntownicze odezwy. Toż S a­

mo stąło się w innych miastach.
Czytam y w  niektórych gazetach włoskich* 

iz rząd neapolitański w  przypadku woyny, za­
czepnie działać będzie, 1 zechce zająć środko­
we kraje włoskie.

Gazeta wychodząca w  Lozannie umieściła 
następujący artyku ł z F lorency i pod d. 18 sier­
pnia : „ Odebraliśmy tu  ważną wiadomość, iż
Cesarz Jmć austryacki nie uznaje zaszłey w  N ea­
polu  odmiany. Sądzi gabinet wiedeński, iż gdy 
woysko austriackie przywróciło K ró la  F e rdy ­
nanda na Iro n  neapolitański , Monarcha ten o- 
bowiązał się nie zmieniać stanu swojego kra ­
ju bez zezwolenia A u s try i, a przymus wszy­
stkie jego czynności niewaźnemi czyni. P óy- 
dzie więc 4o,ooo woyska austryackiego do k ra*



)U neapolitańskiego’; 4 o.ooo stać będzie pod 
F e rra rą  do rozporządzenia monarchów włoskich, 
którzyby żądali albo potrzebowali pomocy; na- 
koniec 4 0,000 woyska ma bydź w  odwodzie. 
Austrya całe to woysko utrzym ywać i  opłacać 
b ędzie , mając jedynie na celu przywrócenie 
porządku we Włoszech i  zapewnienie jego na­
d a ł D w ó r nasz odebrał od austryackiego no­
tę przesłaną rozmaitym dworoin włoskim. Z a ­
ręcza w  niey Cesarz bezpieczeństwo, spokoy- 
ność i niepodległość krajów w łoskich , stoso­
w nie do postanowień końgressu wiedeńskiego. ”

A n g l i a .
Londyn , dnia  l  września. Na rozkaz magi­

stratu zabroniono pojazdom i wozom stawać 
przed domem Królowey, ® powodu o odzień pra­
wie popełnianych tąm zdroźncśoł Dnia 3o b. m. 
pewny pijany człowiek i zapalony reformator, 
w lazł na wóz-, mówił do zgromadzonego ludu,szka­
lując Króla i rząd krajowy. Schwytała go po* 
Jioya; powstał ztąd rozruch; pospólstwo rzucało 
bfotem i kamieniami na policyantów, a ha w et kil­
ku mocno skaleczyło. Pol.icyanoi jednak zapro­
wadź li tego człowieka i niektórych burzycieli 
spokoyności do więzibnia.

Królowey nie brakuje pićnięJzy. Przekonywa 
o tem wypłata ze skarbu io,ooo funtów szter- 
Irngow adwokatom jey na wydatki prawne.

W  tym tygodniu przybyli tu kawaler Schia- 
pani i półko w mk Оііѵегі, świadkowie ze strony 
Królowey.

Miasto Portsmuth  podało także adres Króló- 
wey. Podobny adres uchwalili mężczyźni i ko­
biety na zgromadzeniu cłdprawionem w obszer­
nym domu tuUyszego siodlarza Cole. Postano­
wiono potem zbierać składkę, aby Królowa mia­
ła tyle dochodu, iżby stosowhie do swojey dostoy­
ności iy ć  mogła. Taki był tłok, iż dachy przy­
ległych demów napełnione ludźmi, ledwo się nie 
zawaliły.

Dziś zraha przybył do Królowey goniec, i 
przywiózł ważne listy ze W łoch, a z tego powo­
du spóźniła śwóy przyjazd do parlamentu. Gaze­
ta K urye r donosi, iż wczoray nie była Królowa 
w  parlamencie, i że coraz krócey tam bawi. Sły­
chać, iż chce się udać do M argate  i używać ką­
pieli morskich. Sposobią się tam na jey prżyjęcie: 

Dalsze badania świadków prżeciwkó Królowey 
w izbie wyższey.

Dnia 2cj sierpnia, po krzyżujących się zapy­
taniach, uczynionych Barbarze K rańz  pirzez adwo­
katów Królowey i kilku Lordów, na które odpo­
wiadając dawnieysze swoje zeznania potwierdzi­
ła, wprowadzono Józefa B ianch i, rodem ze Szway- 
caryi. Był i 4 lat odźwiernym w domu zajezdnym 
w  W enecyi, i zeznał, że Królowa przed 5 laty 
3 dni tam stała, a potem przeniosła się do inne­
go domu. Chodził tam codzień, i różne sprawun­
ki u łatw iał Pewnego dnia widział, jak Królowa 
żłoty łańcuzek od jubilera kupiła, wtenczas, kie­
dy goście u stołu jey będący wstali i poszli do 
innych pokojów. B e rg a m i w  ubiorze gońca stal 
za jey krzesłem i podczas obiadu usługiwał. P j  
oddaleniu się gości, zdjęła Królowa łańcużek ze 
swojey szy i, i zawiesiła go na szyi gońca ; ten 
zdjął go znowu i włożył na szyję Królowey, a po­
tem wziął ją pod rękę i zaprowadził do sali, gdzie 
oboje pili kawę. Innym razem , gdy Królowa 
z Tryestu. do W enecyi przybyła, stała znowu 3 
lub 4 dńi w tym samym domu. B ergam i miał na 
ЙоЬіе wtedy różne ordery i kleynóty; wszyscy/go

nazywali Baronem. Wspomniony świadek w i-  
dział kilka razy Królową, płynącą w bacie z B er­
gam im ; widział oraz, iż po ulicach chodzili obo­
je, trzymając się za ręce. Podczas krzyżujących 
się zapytań oświadczył, iż został powołany do 
Medyolanu, gdzie toż samo, co w y ie y ,  zeznał przed 
półkownikietn B row n  i  adwokatem F ilm a rca ti; i i  
niejaki A nd rioz i odwiózł go do FFenecyi i  w y­
datki podróżne opłacał; iź mu żadney nagrody tak 
za dawmeyszą drogę jako też za teraźmeyszą do 
Londynu  nie obiecano, i że się jey hie spodziewa; 
iż choćby mu nawet co ofiarowano, nie przyjął- 
by tego; iż niechętnie skłonił się do podróży do 
Anglii, i że mu A nd rioz i powiedział, iż jeśli do­
browolnie się nie uda, zostanie przymuszonym; iż  
jubiler", od ktorego Królowa podczas pierWszey 
bytności swojey w W enecyi, złoty Łmcużek ku- 

- Pila, nazywa się Fana, i mieszka w starem mie­
ście niedałeko rynku ś. M arka .

Dnia 5o sierpnia stanął P a w tł Ragazżoni, ro­
dem z Reneito w departamencie Farese nad je­
ziorem Como. Badany przez jeneralnego proku­
ratora zeznał: iż kilkokrotnie pracował w ogro­
dzie w F il ia  dSEste, i widział, jak Królowa i  B e r­
gam i jeździli koleją małym wózeczkiem po ogro­
dzie , raz Kirólowa siedziała w nim ; a B ergam i 
go ciągnął, drugi raz B ergam i siedział, a Królo­
wa ciągnęła. W idział oraz, i i  si'ę oboje trzym a­
jąc za ręcte zawsze przechadzali Raz pracował 
w grocie , gdzie stały dwa posągi wyśtawujące 
Adama i  E w ę ;  oba miały zasłonę z liści 
figowych. W idział jak Urn Królowa poszła 
z B e rg a m im , i  ukrył się za słup. Królowa 
i B ergam i oglądali posągi ; podnosili łś ć  f i ­
gowy, i śmieli się. Królowa grała raz na teatrze 
miłośników sztuki dramatycznej rolę chorey ko­
biety, a B ergam i grał rolę lekarza. Podczas za­
dawanych krzyżujących się zapytań; zeznał, i i  
ani tyle, coby kroplę wody warto było , nie do­
stał za swoję drogę do Anglii, i że mówi to, co 
istotnie widział.

Wprowadzony potem H ie ron im  M ia r d i , ro­
dem ze W łoch, zeznał, iż w roku 1816 służył blis­
ko 2 miesiące u Królow ey; iż znaV Bergamiego 
kilka lat p ierw ey, nim wszedł w  służbę do 
królowey; iź B ergam i był wtedy bardzo biedny; 
iż służył n pewnego urzędnika; który go używał 
do plombowania towarów ha komorze celney; i i  
potem widział go w domu Królowey; że często 
oboje chodzili trzymając się za ręce; że czasem 
jeździli małym pojazdem, a wtedy Królowa sie­
działa na kolanach Bergamiego;  iż oboje jedli nie­
kiedy w  kuchni z jednego talerza; iż raz postrzegł, 
jak B ergam i Królową w policzek czyli w  usta 
pocałował; iż czasem rozmawiali z sobą po fran- 
cużku, a wtedy słySzał, iź Królowa nazwała B er­
gamiego: mon coeur (moje зегсе). W yznał oraż 
iż dostai 20 franków na drogę do M edyolanu ; 
gdzie był badany od adwokata F ilm a rca ti i dwóch 
innych Osób; iź mu nic ża podróż do Anglii nie 
obiedano, i żadnego z him w tey mierze układu 
nie zrobiono.

Następnie słuchano zeznania Paw ła Óggione; 
rodem z Lod i, który służył rok jeden za kuęhci- 
ka u Króloweyjw F il ia  d’Este i w B a ro m . Potwier­
dził to, co powyższy świadek powiedział o jedze­
niu w kuchni. Zeznał oraz, iź Królowa dała k il­
ka balów w Barohc', i i  ha nie cśoby nizkiego sta­
nu zaprosiła; iż między niemi była gospodyni ta ­
mecznego domu zajdidnego ; i i  Królowa tańco­
wała naprzód sama, a potem ż Bergam im ; iż w i­
dział, jak śmieszek M ahom et tańczył w  obecno-



Sci Królowey eryniąd' nieptiyśwoifc jesta, które 
dckładme opowiadał; lecz prsystoynośó zabrania 
ich przytaczać.

Przywołana potem Ludw ika  Dum ont zeznała, iż 
jest rodem ze Szwaycaryi; iż służyła u Królowey 
za pokojówkę i z nią jeździła po krajach wło­
skich. Świadczyła o odmianie pokojów sypialnych 
chłopca Austin i Bergamiego w czasie pobytu K ró­
lowey w Neapolu, i  wspomniała o wczesnym jey 
powrocie z opery. Uczyniła oraz wzmiankę o ba­
ła maskowym, który dał M u ra t dla Królowey 
w  pewnym domu nad morzem. Królowa pokaza­
ła się naprzód w suknłwłościanekneapolitańskioh; 
wróciła potćra do swojey gołowalni*, poszedł za 
nią Bergam i i bawił blisko 3 kwadranse, a świad­
cząca czekała w przedpokoju. Przybyła powtór­
nie Królowa na bal, ubrana jako jeniusz historyi, 
z gołemi rękami i piersiami ; wróciła znowu po 
3oh kwadransach, przebrała się za włościankę 
turecką, a Bergami za wieśniaka. Oboje trzyma­
jąc się , za ręce, wrócili na bal. Namiemła także 
o wypadku na teatrze Son Carlos, gdzie Królo­
wa bardzo nieprzystoynie się okazała. Kilka ze­
branych około niey masek, tak sykało, iź spiesznie 
oddalić się musiała. W  Genui starała się Królo­
wa, ile możności, aby nie mieszkała blizko Angli­
ków, i po oddaleniu się Pana B urne ll oraz Lady 
Campbell od jey dworu, a mianowaniu Pani O ld i 
damą honorową, większa niż dawniey wolność pa­
nowała w domu Królowey, która często należa­
ła do zabaw służących swoich, i  czasem bawiła 
eię % niemi w ślepą babkę.

Dnia 3.1 sierpnia badana daley Ludw ika  D u ­
m ont, przytoczyła rozmaite wypadki na okręcie 
Leviathan. Królowa nazywała czasem Bergam ie­
go 5 mon coęur (moje serce) , czasem : móy dro­
g i p rzy jac ie lu , a rozchodząc się, ściskali i cało­
wali. W  K a ta n ii, twierdząc B ergam i, iź jest nie­
co chorym, sypiał w pokoju Hrabiny O ld i. Pe­
wnego poranku widziała D um ont Królową wycho­
dzącą *  tego pokoju w ubiorze nocnym i trzy ­
mającą poduszkę pod pachą. W  ternie mieście 
kazała się Królowa dwa razy malować, raz jako 
turczynka, a drugi raz, jako pokutując* M agda­
lena} w ostatnim obrazie była bardzo meprzystoy- 
oie wystawioną. B ergam i pokazał L udw i­
ce D um ont ten wizerunek , i powiedział, iż do 
niego należy. Królowa zaś miała wizerunek Ber­
gamiego. Zrobiła go kawalerem maltańskim, i 
mianowała Baronem F ranch in i. Na okręcie I n ­
dustrie postrzegła świadcząca pewnego poranku, 
i i  drzwi pokojow sypialnych Królowey i Berga­
miego były otwarte, a oboje leżąc na swoich łóż- 
kach z sobą rozmawiali. W  Itace widziała Berga­
miego idącego zrana do pokoju Królowey, która le­
szcze leżała w łóżku. W  podróży do Jaffy  po­
stawiono pod namiotem dwa łóżka, jedno dla K ró ­
lowey, drugie dla Bergamiego. ИгаЫйа O ld i szy­
ła koszule dla Bergam iego, a Królowa powiedzia­
ła, iż chciałaby sama robić koszule dla niego, co 
Bergam iego  ucieszyło. Na teatrze w F il ia  dSEste, 
L u d w ik  B ergam i, brat byłego gońca, grał vr pan­
tomimach rolę arlekina, a Królowa rolę Kolumbi- 
ny. Słyszała świadcząca, iż raz Bergam i mówił 
o ludziach; którzy bywali na balach w Barona i 
W obecności jey powiedział Królowey tak brzyd­
ką bistoryą, iź jey niechce powtarzać. W  Pesaro 
wzięła raz Królowa pantalony, i w tym stroju bar­
dzo się podobała Bergam iem u , W  Genui poszła

8 Bergam im  do kościoła, i  cbok niego uklękłej 
powiedziała świadczącey, iż chce dać na mszą za 
duszę oyca Bergamiego. W  M edyolanie  chcia­
ła należeć do kassyno, lecz jey większością kre­
sek nie przyjęto.

Dnia i  września Pan W illiam s , adwokat Kró­
lowey, czynił Ludwice Dum ont krzyżujące się :a- 
pytania. Oświadczyła, iż od i 3 miesięcy bawi 
w Anglii, że dawniey mieszkała przy ulicy F r i th , 
pod nazwiskiem Colombier , iż raz dafa sobie ty ­
tu ł Hrabiny Colombier; iż niejaki Pan Cross po­
starał się o mieszkanie dla niey tik ulicy F r ith ;  
i i  potem mieszkała 3 miesiące przy ulicy O xfo rd ; 
iż niepamięta, czyli ją tam nazywano także H ra ­
biną Colombier. Inne zapytania były zbiorem o- 
negdayszych i wczorajszych, na które jednakowe 
dała odpowiedzi. W  roku i 8 i 4 przyjęła służbę 
u Królowey, a skończyła ją roku 1817. Została 
oddaloną za powiedzenie fałszu, do czego się por­
tem sama przyznała. Nigdzie już poźniey nie słu­
żyła; żyła z prowizyi od kapitałów swoich, któ­
re ma w Szwaycaryi. Nie może przysiądz- na to  
że powiedziała , iż służąc u Królowey nic sobie 
nie zebrała, bo tego niepamięta. W  trzech ró ­
żnych mieyscach widziała Barona Ompteda;  przy­
pomina sobie, iź  się Królowa na niego skarżyła, 
lecz nie wie przyczyny. Nie pamięta świadcząca, 
czyli pisała list do Pasa Hanman. Pan W illiam s  
pokazał jey potem część listu, i spytał się: Czy
to  nie twoja ręka ? Odpowiedziała, iź nie przy-» 
pominą sobie, aby ten list pisała; nie może oraz 
twierdzić, iż to jest jey ręka. W yznała, iź k il­
kakrotnie pisała do siostry swojey, i w wyrazach 
dwojakiego znaczenia wzmiankowała o ówczaso- 
wey K ięin ie W a lli i , lec* już treści swoich listów 
nie pamięta. Zapytana, czyli nie rzekła tych słów: 
O Boże, chętnie oddałabym połowę życia  , gdyby  
Xięzna mogła czytać w sercu m o jóm f Odpowie­
działa : Bydź m oie , iz  tych wyrazów użyłam . Za­
pytana : Czy nie napisałaś do siostry swojey tych 
słów : Służę X iężn ie , k tóra  jest naygodnieyszą ko­
chania ;  we wszystkich licznych zgromadzeniach  
mówią z zapałem o je y  ta len tach , łagodności i  
hoyńosci, a we wszystkich mieyscach , któreśmy 
zw iedz ili , wychwalają jey wspaniałość i  do­
bre postępowanie. D z ienn ik  móy obeymuje obraz 
uczuć serca megoy i  szczerze p ragnę , aby K ró la - 
wey zupełną oddano sprawiedliwość, i  aby się poka­
zała tem, czerń jest rzeczywiście. Odpowiedziała: 
Bydź może, żem tak napisała ', byłam wtedy bar­
dzo przyw iązaną do X ię ź n y ; nie mogę jednak 
przysiądz  , bo tego nie pamiętam. Zapytano się 
daley : Gdy przed kilką minutami mówiłaś o w y­
razach mających dwojakie znaczenie, czy nie na­
pisałaś do siostry swojey tego co następuje: Z a ­
pomniałam  praw ie donieść ć i o tem, co cię tak  
ja k  mnie bardzo zadziwi. Gdy dn ia  24 zeszłe­
go t.ziesiąca byłam u mojey c io tk i, dano m i znaćy 
iż  ja k iś  nieznajomy człowiek ma do mnie lis ty i  
chce go oddać do własnych rąk  moich. Poszedł 
do mego pokoju. JPo odpieczętowmniu listu, wystaw 
sobie m oje zadziwienie , gdym  w yczyta ła propo-  
zycyą, abym na guwernantkę udała się do Lon­
dynu. Obiecano m i ogromną pensyą, z oświad­
czeniem, i i  bankier da m i tyle pieniędzy, ile  ze­
chcę. Jeneralny prokurator wzbraniał odpowie­
dzi na to pytanie, a przeczytanie powyższego wy­
jątku z jey listu sprawiło wielkie wrażenie w  iz­
bie. Ludw ika Dumont wyszła *  niejakietn pomie­
szaniem.
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